
•*r. 81. I r a k ó w ,  ś r o d a  10 k w ie t n ia  1912, R o c z n ik  % X l

miesięcznie 

z odsy łką.

^fr^n*c3 miesięcznie 2 M. 30 f., 
v chn., 2'/2szyl., 70 cm. amer.
Ijijj ,

niowo w Krakowie 40 h 
°stawą do domu 46 h.

J j1. numeru O L  
*>elnego O  ł l .

%łvmacye otwarte są wolne od 
^Wis •P°cztowej- ~  Redakcya 

■ °.y n*e zwraca i bezimien- 
hstów nie uwzględnia.

Redakcya i Administracya:
Kraków, ul. Filipa 11.

Telefon Nr. 396.
Konto czekowe Nr. 34.095. 

Adres telegr.: Naprzód Kraków.

O r g a n  c e n t r a l n y  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a f n o - d e m o k r a t y c z n e j .
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Dział inseratowy:
Kraków, ul. Marka 21.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadestanem 60 h.

Dualizm czy tryalizm?
Ntv^r° wadzenie stanu wyjątkowego w Chor- 

^ w o ła ło  żywe poruszenie w krajach po- 
^słowiańskich, zarówno należących do 

jak i w państwach samodzielnych. Za 
N ie  np Qli Serbo-Chorwatami ujmują się Ser- 

.’ lat borwaci j Słowieńcy zamieszkujący Krai- 
^ iaryę, Dalmacyę, Bośnię i Hercegowinę, nie 
■%'oł ju ż  o echu, jakie zamach Cuvaja musiał 

8(1 w królestwie serbskiem. Zewnętrznym 
► sta^ solidarności południowych Słowian 

demonstracyjna wycieczka do Bel-
i 'W"
V w a ^  z powodów zawieszenia konstytucyi 

ckiej była obawa rządu przed rosnącą 
r  ohą za wprowadzeniem tryalizmu w miej- 
Mtój ®Cnego dualizmu. Wiadomo, że obecny 
5yCx/l0ńarchii austryacko-węgierskiej jest dua- 
% d ’ to znaczy* ze Austrya i W ęgry sta- 
V °soK 3 <& *& ** państwa połączone ze so- 
>̂ Ui . 1  wspólnego panującego i kilku spra- 

wspólne uznanymi (armia i polityka 
Czna). Ustrój ten datuje od r. 1867 i po- 
c° 10 lat odnowieniu. Chorwacya i Sla-

i,,t- połączone są na podstawie ustawy
z Węgrami w jedną całość z tem, że 

X is °m zostawiono autonomię w sprawach 
V °z6h-racyi sądowej i wewnętrznej; dla za- 
i WsPÓlności z Węgrami wysyła sejm

n, ^  posłów do sejmu węgierskiego 
th; .^orwat zasiada w rządzie węgierskim% to51Ster bez tekL

.k ten, z którego W ęgrzy w ciągu 44 
lj Jego istnienia potrafili zrobić zupełną
UzJł 8aUiodzielności chorwackiej, nigdy nie 
!;i ty. narodzie chorwackim wielu zwolenni-
(i-.tyfe^owie, którymi najczęściej byli magna- 
Jtafą^scy, albo zmadiaryzowani Chorwaci, 

tw orzyć sobie „partyę narodową", któ­

rą w kraju nazywano pogardliwie „madiarona- 
mi“ , a ta bez skrupułów zaprzedawała jedno 
prawo narodowe po drugiem na rzecz centrali­
zmu w ę g i e r s k i e g o .  Tacy banowie jak hr. 
Khuen mieli bardzo ułatwione zadanie, jeżeli 
się zważy, że w całym kraju tylko 40.000‘ludzi 
miało prawo wyborcze, a i to byli przeważnie 
urzędnicy od rządu zawiśli. To też do r. 1905 
rząd węgierski mógł robić w Chorwacyi co mu 
się podobało. Istniała wprawdzie opozycya, mia­
nowicie stronnictwo Starcevicza (partya prawa), 
które dążyło do rozerwania wspólności z W ę­
grami, a za połączeniem Chorwacyi, Sławonii, 
Dalmacyi, Bośni i Hercegowiny w jedno króle­
stwo pod rządami Habsburgów, ale stronni­
ctwo to było wskutek ucisku rządowego zbyt 
słabe, aby mogło skutecznie zwalczać politykę 
rządu. W  każdym razie zaczątek i dążność do 
tryalizmu były.

Wielka zmiana nastąpiła w r. 1906. Wówczas 
rząd węgierski dla złamania organizacyi kole­
jarzy przeprowadził w sejmie ustawę, uniemo­
żliwiającą na przyszłość strejk; ustawę tę za­
stosowano i do Chorwacyi z tem zaostrzeniem, 
że od funkcyonaryuszów kolejowych, pracują­
cych w Chorwacyi, wymaga się znajomości ję­
zyka węgierskiego. To naruszenie autonomii 
wywołało w kraju silne wzburzenie; sejm, wy­
brany na podstawie trochę rozszerzonej ordy- 
nacyi wyborczej, stanął w opozycyi do rządu; 
powstała koalicya chorwacko-serbska dla zwal­
czenia uroszczeń węgierskich, a przez pewien 
czas nawet delegaci chorwaccy w sejmie wę­
gierskim robili obstrukcyę.

Rząd węgierski zobaczył, że panowanie jego 
w Chorwacyi jest zagrożone i że myśl rozerwa­
nia stosunku z „koroną św. Szczepana" zaczy­
na się coraz bardziej rozszerzać. Chorwaci wi 
dzieli jedyną możność oswobodzenia się od pa­
nowania węgierskiego w utworzeniu oddzielne­
go organizmu państwowego, który połączyłby

pod berłem habsburskiem wszystkich Słowian 
południowych i w ten sposób powstałoby kró­
lestwo Ilirya jako trzeci (obok Austryi i W ę­
gier) członek państwa Habsburgów. Dążenia te 
postanowiono w Peszcie zdusić za wszelką ce­
nę. Od r. 1907 banowie Rakodczay, Rauch, To- 
masicz i Ouvaj deptali konstytucyę; rozwiązy­
wali sejmy, nie mogąc osiągnąć dla siebie wię­
kszości ; więzili przywódców i wytaczali im pro­
cesy o „zdradę stanu"; znosili w praktyce wol­
ność słowa i druku, a gdy to wszystko nie po­
magało, gdy obecnie rząd stał przed nową klę­
ską wyborczą, chwycił się najradykalniejszego 
środka, t. j. poprostu zniósł całą konstytucyę 
i rządzi na podstawie najsilniejszego absolu­
tyzmu.

A  co szczególne, że rząd nawet nie kryje się 
z tem. W  komunikacie, rozesłanym przez urzę­
dowe węg. biuro koresp., podano jako powód 
zawieszenia konstytucyi, że sejm chorwacki — 
jeszcze nie wybrany —  nosił się z zamiarem 
nieobesłania sejmu węgierskiego, co miało być 
demonstracyą przeciw przynależności Chorwa­
cyi do korony węgierskiej. A  więc jest przy­
znanie, że za sam z a m i a r ,  którego urzeczy­
wistnienie mogło zresztą być zakwestyonowane, 
karze się cały kraj odebraniem zaprzysiężo­
nych przez króla praw, odsłaniając tem przed 
całą Europą oczywistą słabość rządu przepro­
wadzenia swych zamysłów w drodze konstytu­
cyjnej ! Rzecz zrozumiała, że postępowaniem 
tem rząd węgierski nie zdobędzie sobie tej mi­
łości, jaka potrzebna jest dla utrzymania zwią­
zku z ustawą z r. 1868 stworzonego; przeciwnie, 
w całej Słowiańszczyźnie południowej urosło 
nowe źródło nienawiści i nowy pochop do wy­
zwolenia się z pod narzuconej opieki.

Także A  u s t r y a nie może obojętnie przypa­
trywać się temu, co się w Chorwacyi dzieje. 
Spokój w krajach południowych jest kardynal­
nym warunkiem polityki austryackiej, która tyl-
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H O N O R Y S Z  B A L S A C .

^kownik Chabert.
zcie.'su -1', w r ' 10) ° i 0 id z ie  zn o w u  nasz s ta ry  su rd u t! 

^  rzyk n ą ł p isarz, n a le żą c y  do  l ic z b y  tych , 
> kan ce la rya ch  n a zy w a ją  ch łopcam i do 

N j  'Clu k tó ry  w  te j ch w ili za ja da ł sm aczn ie  
eka. U łam ał z  n ie j k a w a łek  i  z r o b iw s z y  

Ptą ■ Kujk’ 2 w ie lk ą  w eso ło śc ią  w y rz u c ił  ją  p rz e z  
ty i a> d o b rze  w y m ie rzo n a , od b iła  s ię zn o w u  

W ysokości okna, u d e rz y w s z y  w p ie rw
4 *  o iw n a jo m e g o  c z ło w ie k a , k tó r y  prze- 

p rz e z  p o d w ó rze  dom u, p o ło żo n eg o^ V ' l  ^  y .  ' * v  y t l iK S l *  p u u w u ł ń c  u u u i u ,

 ̂ lv ienne, w  k tó rym  m ieszk a ł a d w o k a t

Q*e p o zw a la ć  sob ie  na pod ob n e  gru- 
W <l,.4zk lędem  lu d z i, S im on n in , a lbo  w y rzu cę

C h oćb y  n ie  w ie d z ie ć  ja k  b iedn ym  
kk ł^ l6ki60llent, to  za w sze , do d yab ła , je s t p rzec ie  

C)L,ąbie ~~~ r z e k ł p ie rw s z y  p isarz , p rz e ry w a ją c  
V ° P i ec ^ k a zu  k o s z tó w .

. 0 p osy łek , ja k im  w  tym  w y p a d k u  b y ł 

o J ^ l e t  z w y k le  ch łopcem  trzyn a s to  lub 
Por|tn> ^ ó r y  w e  w s zy s tk ich  kan ce la ryach  

®z c ze gó ln y m  n a dzorem  n a cze ln ego;> W '  8zc ze gó ln y m
je g o  po lecen ia , za jm u je  s ię  je g o

lis tam i m iłosn ym i, p rz y c ze m  w o źn y m  sąd ow ym  
d o ręcza  u rzęd o w e  k a w a łk i a tryb u n a ło w i sądo­
w em u  podan ia  w s ze lk ie g o  rod za ju . C h łop iec  tak i, 
na p o ły  p a rysk i u lic zn ik , je s t  p ra w ie  za w sze  b e z  
lito śc i, n ieo k ie łza n ym , n ie  da jącym  się k ie ro w ać , 
p sotn ik iem , ch c iw ym , le n iw y m  i rob ią cym  w ie rsze . 
R ó w n ie ż  w s z y s c y  p ra w ie  m a li p isa rze  m a ją  starą 
m atkę, m ieszk a ją cą  na p ią tem  p ię trze , k tó ra  d z ie li 
s ię  z  n im i o w y m i trzy d z ies to m a  łub c z te rd z ies to m a  
fran k am i, ja k ie  o trzym u ją  co  m ies iąc.

—  J eże li to  je s t  c z ło w ie k , to  d la c zego  n a zyw a s z  
g o  pan  starym  su rdu tem ?  —  o d p o w ied z ia ł S i­
m onn in  z  tryu m fu ją cą  m in ą  u czn ia , k tó r y  w y ła p a ł 
sw ego  n a u czyc ie la  n a  b łęd z ie .

I  p o c zą ł da le j je ś ć  sw ó j ch leb  z e  serem , op arł­
s z y  s ię  p lecam i o  fu tr y n y  okna, g d y ż  za  p rz y k ła ­
dem  k u la w ych  szkap  stał i  on  na pa lcach  jed n e j 

n o g i, d ru gą  za rzu c iw s zy  na nią.
—  T rz eb a b y  starem u  b z ik o w i w y p ła ta ć  ja k ie g o  

f ig la  —  rze k ł c icho tr z e c i p isarz , n a zw isk iem  Go- 
deschąl, b u dząc  s ię z zam yślen ia , w  ja k ie  p o g rą ­
ż y ła  g o  prośba , w y p ra co w a n a  p rz e z  c zw a r te g o  p i­
sarza, z  k tó re j k o p ie  sp orząd za li d w a j co d o p ie ro  
z  p ro w in c y i p r z y b y li n eo fic i.  N astępn ie  c iągn ą ł 
da le j sw o ją  im p ro w iza c y ę : A le  w  sw e j w ie lk ie j, 
sz lach etn e j m ądrości w id z ia ła  Jego  K ró lew sk a  M ość 
L u d w ik  O śm n asty  (w y p is z  pan  to  s łow am i, m ąd ry  
pan ie  D esroches, b o  pan  od p ow ia d a sz  za  w y p ra ­
cow a n ie ) w  ch w ili u jęc ia  na n o w o  steru  sw ego

k ró les tw a  (c ó ż  ou  w ła ś c iw ie  w id z ia ł ten  f ig la rz ),  
w y s o k ie  zadan ie , do ja k ie g o  p o w o ła ła  g o  boska  
O patrzność... (W y k r z y k n ik  i  sześć  p u n k tó w : t r y ­
bu n a ł za  b a rd zo  je s t  sk ru pu la tny , a b y  m ożn a  ta ­
k ie  r z e c z y  opu śc ić ) a p ie rw s zą  je g o  m yś lą  b y ło , 
ja k  te g o  d o w o d z i data n iże j p od an ego  ro zp o rzą d zen ia , 
n a p raw ić  w s zy s tk ie  n ieszczęśc ia , sp o w o d o w a n e  smu- 
tn em i zam ieszkam i n a szych  r ew o lu c y jn y ch  c za ­
só w  i  sw o im  w ie rn y m  i  lic zn y m  s ługom  (l ic zn y  je s t  
p och leb stw em , ja k ie  m usi s ię  spodobać tryb u n a ­
ło w i) ,  oddać im  w s zy s tk ie  ich  sp rzedan e  dobra , 
b ez  w zg lę d u  na to, c z y  n a le ża ły  on e  do d ób r p ań ­
s tw o w ych , c z y  do  zw y c za jn y c h  lub  n a d z w y c za j­
n ych  d ób r k o ron n ych , lub  te ż  zn a jd o w a ły  s ię  w  
pos iadan iu  za k ła d ó w  p a ń s tw ow ych , g d y ż  je s te śm y  
w  stan ie  p rzep ro w a d z ić  d o w ó d  n a  to , ż e  ta k i je s t  
duch i sens s ław n ego  a ta k  p ra w n eg o  r o z p o r z ą ­
d zen ia , w y d a n e g o  dnia...

—  C zek a jc ie  ch w ilę  —  rz e k ł G odeśch a l d o  trzech  
p isa rzy  —  z  ty m  p rz ek lę ty m  fra zesem  zeszed łem  
w łaśn ie  na sam  k on iec  s tron icy . A  w ię c  —  za c zą ł 
na n o w o , zw ilż a ją c  ję z y k ie m  o d w ro tn ą  s tron ę pa ­
p ieru , a b y  m ód z  od w ró c ić  g ru b ą  k a rtę  s tem p lo ­
w e g o  arkusza  —  a w ięc , je ż e l i  ch cec ie  w yp ła ta ć  
m u fig la , to  w m ó w c ie  w  n iego , że  z  p ryn cyp a lem  
m ożn a  m ó w ić  ty lk o  m ięd zy  d ru gą  a tr z e c ią  g o ­
d z in ą  rano. Z o b a c zym y , c z y  p rz y jd z ie ,  s ta ry  n ie ­
cnota.

(Ciąg dalszy nastąpi).■vi; — 1 jcgu  ^uicuouia, ńajiuujc oię jcgu  w w a u ic ;  w w iw m  u j^w a ua uuuw d łciu  j

lik U3I Najnowsze oryginalne modele w p ł a s z c z a c h  i k o s t y u m a c h  K o s t y u m y  a n p i s l s k i e
U l  I = = = = = = =     nade szły do magazynu konfekcyi damskiej -  ~ " _ _ _  ledwablu   ł,UM J w - Usu9n>vi wmaam na Jedwabiu ■ ■ ■

Au Bonheur des Dames, Kraków, Floriańska L. 10 od koron 30

-TENIS E Ś S H S E H : L  Weindling, Kraków
^  i innn nryuhnru nnnrłnwfl —  nnlftpfl nałanit ulica Grodzka L. 26 (dom W. P. Suskiego).
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ko na Bałkanie ma pole do ekspanzyi. Jeżeli 
Serbowie w Bośni widzą, jak się szanuje s t a r e  
prawa, to nie mogą mieć zaufania do czynników 
miarodajnych, że będą respektowały ich n o- 
w o n a b y t e  prawa i z tej nieufności może wy­
niknąć jeszcze większy wpływ tych sfer, których 
ideałem jest Wielka Serbia, wyzwolona z pod 
panowania Wiednia i Pesztu. Zresztą w parla­
mencie austryackim zasiadają także Chorwaci, 
którzy nie robią tajemnicy ze swych dążeń trya- 
listycznych, jak to się okazało przy uchwaleniu 
ustawy o domokrąstwie.

Rządzić znaczy przewidywać, ale w tej myśli 
W ęgrzy nie rządzą wcale, gdyż ostatni gwałt 
najmniej zdolnym jest do osiągnięcia ich celów: 
zrobienia z Chorwacyi prowincyi węgierskiej po 
wytępieniu jej aspiracyj narodowych.

Ewolucya współczesnego liberalizmu.
I.

Tej ciekawej kwestyi w związku z powsta­
niem tak zwanego nowego „stanu średniego" 
poświęca w „Vorw&rts“ bardzo ciekawy artykuł 
tow. Karol K a u t s k y .

Obecnie bowiem w okresie powyborczym, a 
jeszcze bardziej w okresie przedwyborczym, ob­
serwowaliśmy w Niemczech ciekawy, a dawno 
niebywały fakt pewnej radykalizacyi, pewnego 
ożywienia demokratycznych tradycyj niemie­
ckiego liberalizmu w partvi t. zw. „postępowej" 
(„fort8chrittlicbe Volkspartei“ ) i nawet na lewem 
skrzydle narodowego liberalizmu. Zachodzi więc 
ważne i ciekawe pytanie, czy to jest tylko ta­
ka sobie chwilowa demokratyczna frazeologia, 
czy też mamy do czynienia z poważnym z w r o ­
t e m  w niemieckim liberalizmie. Zwrot taki (je­
śliby istniał) uprawniałby może do daleko idą­
cych nadziei w kierunku zdemokratyzowania 
Niemiec. Przypominamy sobie, jakie nadzieje 
żywiono przed wyborami, a nawet po wybo­
rach na zwycięstwo „wielkiego bloku" —  libe­
rałów dwóch głównych odcieni i socyalistów.

Wielki zwrot współczesnego liberalizmu na 
lewo (gdyby został skonstatowany) zaprzeczył­
by znanemu i staremu faktowi, że wzmocnie­
nie się obozu proletaryackiego łączy w s z y s t ­
k i e  partye burżuazyjne, tworzy niemal „jedną 
reakcyjną masę", jak n ie g d y ś  się w y r a ż a n o ,  
kuje żeiażny łańcuch burżuazyjny przeciw ro­
botnikowi.

Otóż Kautsky przychodzi w swej analizie do 
tego nader ciekawego wniosku, że zasadniczy 
proces skupiania się elementów burżuazyjnych 
w jedną całość istotnie ma miejsce i jest pod­
stawowym procesem w historyi współczesnych 
partyj burżuazyjnych. Lecz jednocześnie po­
wstaje proces r ó w n o l e g ł y ,  który oddziela 
od skupiającej się masy burżuazyjnej pewną 
część, odszczepia t. zw. nowy stan średni i je­
śli nie cały, to przynajmniej częściowo odpy­
cha tę grupę społeczną ku innemu biegunowi 
społecznemu, radykalizując ją, budząc w niej 
nowe ideały. A  więc —■ twierdzi Kautsky —  w 
obozie naszych wrogów powstaje nowe przeci­
wieństwo, nowa sprzeczność.

A  więc tak: zanika (patrz rozdział 23 „Ka­
pitału finansowego" Hilferdinga) przepaść po­
między kapitałem pieniężnym a przemysłowym, 
pomiędzy przemysłowym a handlowym, pomię­
dzy kapitałem handlowym a wielką własnością 
ziemską itd.; wyrasta natomiast ze swemi od- 
rębnemi dążeniami „nowy stan średni", grupa 
inteligencyi i przedewszystkiem urzędników.

Żadna grupa społeczna nie r  śnie tak szybko,

i'ak właśnie ta grupa. Od r. 1882 do 1907 licz- 
)a samodzielnych w Niemczech pozostała nie­

mal bez zmiany (4’1 miliona do 4'4 mil.), licz­
ba robotników najemnych wzrosła mniej więcej 
o połowę (7 7 miliona do 11*4 mil.), podczas 
gdy liczba urzędników wszelkiego rodzaju wzro­
sła w czwórnasób —  mianowicie z 295 tysięcy 
do 1130 tysięcy, czyli że z 2'4% wszystkich 
zarobkujących do 6-66%  zarobkujących.

Najszybciej oczywiście wzrastała liczba takich 
urzędników (Angestellten) w przemyśle, najwol­
niej w rolnictwie. W  ciągu 25 lat (1882— 1907) 
liczba urzędników przemysłowych wzrosła sze­

ściokrotnie. W  wielkich miastach nowy stan 
średni stanowi dziś w Niemczech przeciętnie 
13‘75% zarobkujących. W  niektórych miastach 
ten procent wzrasta do 20%.

Należy przytem zauważyć, że w tym nowym 
„stanie" średnim proporcyonalnie więcej jest 
w y b o r c ó w ,  niż w grupach innych, a to dla­
tego, że ten stan liczy mniej młodocianych, niż 
np. klasa robotnicza. A  więc w miastach ten 
stan stanowi coraz bardziej wpływowy czynnik 
przy wyborach. Jeśli za ogólną liczbę zarobku­
jących tego stanu —  twierdzi Kautsky — przyj­
miemy 2lU mil., w takim razie wśród tych 2 
milionów znajdziemy nie mniej, niż 1%  miliona 
wyborców, którzy wszyscy niemal są skoncen­
trowani po miastach. Wynik wyborów w wielu 
okręgach zależy od nich. A  przed 25 laty ta 
grupa ludności była niemal bez znaczenia.

Zachodzi więc ważne pytanie: jakie stanowi­
sko p o l i t y c z n i e  zajmuje ten nowy stan śre­
dni, który zastąpił stary stan średni —  samo­
dzielnych rzemieślników, drobnych kupców? Pod 
względem położenia swego na rynku pracy zaj­
muje on nieraz stanowisko p r o l e  t a r y  ack i e ,  
gdyż żyje ze sprzedaży swej pracy. A  jednak 
należy do b u r ż u a z y i  ze względu na swą 
przeszłość i zwłaszcza na swą przyszłość, jak 
sobie ją wyobraża. Tembardziej, że funkcye nie­
jednego takiego urzędnika itd., zwłaszcza w prze­
myśle, właśnie na tem polegają, że pilnuje ro­
botnika, by dawał siebie jak najlepiej wyzyski­
wać; stawia to jego w położenie, wrogie prole- 
taryatowi. Sposób myślenia jego zazwyczaj jest 
indywidualistyczny; sam sobie robi swą karye- 
rę, przepycha się naprzód, obalając swych ry­
wali. To czyni go niejednokrotnie niezdolnym 
do zrozumienia metody i psychologii socyalisty- 
cznej — masowej solidarnej walki.

Ta przepaść pogłębia się jeszcze przez od­
mienność stosunku proletaryusza zwykłego a 
człowieka z nowego stanu średniego do i m p e- 
r y a l i z m u .

Istotnie proletaryusz-robotnik nic nie wygry­
wa na tem, że gdzieś, np. w Chinach, Niemcy 
zdobywają sobie posterunki i powiedzmy bu­
dują przędzalnie. Robotników bowiem taka przę­
dzalnia będzie zatrudniała miejscowych, tubyl­
ców. Odwrotnie przędzalnie tamtejsze będą tyl­
ko konkurowały z niemieckiemi; a wydziedzi­
czając miejscowego chłopa, napędzają do Euro­
py nową tanią siłę roboczą.

Odwrotnie — stan średni, który coraz więcej 
produkuje młodej inteligencyi, poszukującej po­
sad. Ta ostatnia wie, że właśnie ona, a nie kto 
inny stanie się kierowniczką tych kolonialnych 
przedsiębiorstw niemieckich. To sprzyja rozpo­
wszechnieniu się imperyalistycznych sympatyj 
wśród nowego stanu średniego.

Te okoliczności pogłębiają sprzeczność intere­
sów i zapatrywań pomiędzy klasą robotniczą 
a nowym stanem średnim.

Lecz jeszcze większą sprzeczność widzimy po­
między nowym stanem średnim a partyami rea- 
kcyjnemi — klerykalnem centrum lub konser­
watystami, to znaczy temi partyami, które two­
rzą w Niemczech t. zw. blok czarno-błękitny. 
Od drożyzny inteligencya cierpi tak samo, jak 
robotnik; wygrywają zaś tylko wspomniane par­
tye agrarne. Dalej —  z natury rzeczy nowy stan 
średni cierpi od przywilejów konserwatywnych, 
dzięki którym najlepsze posady są obsadzone 
synkami konserwatywnej szlachty. Konserwaty­
stom i centrowcom zależy na tem, aby utrzy­
mać zacofany i agrarny charakter tych miejsco­
wości, w których rządzą; odwrotnie, nowemu 
stanowi średniemu zależy na zmodernizowaniu 
i kulturze w tych miejscowościach; wszak ten 
stan —  to nauczyciele, lekarze, dziennikarze, 
technicy fabryczni itd. itd.

W  ten sposób ten stan nie może iść w sze­
regach centrowych lub konserwatywnych.

To pośrednie miejsce — pomiędzy partyą robo­
tniczą, a partyami konserwatywnemi —  ulega 
dziś bardzo ciekawej ewolucyi, o której w na­
stępującym artykule doniesiemy.

Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD"!

O dolę wychodźców*
W  „K u p cu  p o lsk im " zn a jd u jem y  n a stęp u jm y  ° 'e 

k a w y  a r ty k u ł: a„
G a licya  je s t  jed n ym  z  ty ch  k ra jów , k tóre  

c zn ie  zas ila ją  s ze re g i em ig ra n tó w  d la  gzej
R o k  ro c zn ie  ty s ią ce  w y je żd ża , szuka jąc 1®P 
d o li za  O ceanem . L e c z  c z y  ją  tam  znajdu ją  

N ie  b ęd z iem y  ro zp a try w a li k o rzy śc i i n ieko 
ści, ja k ie  p rzyn o s i nam  em ig ra cya ; p o w o d ó w  i P 
budek , k tó re  sk łan ia ją  ty s ią ce  b iedn ych  do P _  
s zczen ią  k ra ju  rod z in n ego , le c z  za jm iem y  sl? 
s tyą  w y zy s k u  p o lsk iego  w y c h o d źc y . ga.

Już p r z y  zak u p n ie  k a rty  o k rę to w e j nat \*tóry 
z w y c za j w y ch o d źca  na n ieu c zc iw eg o  agenta. *  
p o tra fi sw ą  o f ia r ę  n a le ż y c ie  w y zy sk a ć . A  
p rz y je d z ie  do A m ery k i, ja k ie  tru dności g o  tan* ,^cJ3 
ka ją , ile  ty s ię c y  p rz e c iw ie ń s tw ! C z y  w y c*?*v y ,. 
nasz je s t  d o b rze  p o in fo rm o w a n y  o  celu  podro y 
C zy  zd a je  sob ie  sp raw ę  z tego , i le  n ie b e zp ie °ze 
g o  tam  c ze k a ?  r , ; .

W p ra w d z ie  is tn ie je  w  K ra k o w ie  P o lsk ie  , v  ;Łl. 

r z y s tw o  E m igracy jn e , k tó re  jed n a k  na ro zm l*  gZę- 
chu em ig ra cy jn ego  je s t  za  m ałe i  n ie  m e*® ^ ja ­
d z ie  ro zw in ą ć  n a le ż y c ie  sw e j d zia ła ln ości, 
s zcza  w e  w sch odn ich  częśc iach  kra ju . Insty 
taka, ja k  P . T . E., p ow in n a  b yć  dosta teczn ie  ^ e, 
w en cyo n o w a n a  p rz e z  rząd  Si k ra j, a m ając P 
bne środk i do  d y s p o zy c y i, m ia łab y  u ła tw ion e  - 

n ien ie  sw ego  pos łan n ictw a . ! ndrć*
O d czu w a  s ię b o w iem  b ra k  u rzęd n ik ów  P ^ ję -  

żu ją cych , k tó r z y b y  u d aw a li s ię  do
ty ch  „g o r ą c z k ą " ,  c z y  te ż  „p rz ym u sem ”  ^ i -
tw a , a to  n ie  w  celu  p o zy sk a ń ia  kon tyn geu tu  j, 
g ra cy jn cg o  (a  tem  sam em  p ro w iz y i od  sprze ' *^0, 
ka rt o k rę to w y c h ), le c z  ce lem  zbadan ia  terenu ^  
k ład n ego  p o in fo rm o w a n ia  s ię  o  p rzyczyn ach  ^  
g racy i. C zęsto  b o w iem  s ię zdaiV.a, ż e  n a W ^ rfa. 
m ożn ie js i w ie śn ia cy , zba łam u cen i \ ą gen ta ® ’ 
r z y s tw  tra n sp o rto w ych  sp rzeda ją  sw ą ' °J\C'  
i  w y b ie ra ją  s ię  w  św ia t d a lek i, d la s ieb ie  J1 ^  zę- 
n y , skąd  n ie jed n o k ro tn ie  w ra ca ją  żebrakam i* ^0. 
dn ik  tak i m ia łb y  ró w n ie ż  o b o w ią zek , udzi® ^a|df 
k ład n ych  w y ja śn ień  o  p rzep isach , k tó r y ®  w r<jci° 
w y ch o d źca  w  A m e ry c e  poddać s ię m u si; .Qgo- 
u w a gę  na w s zy s tk ie  n ieb e zp ie czeń s tw a  i ®  fcO' 
dności, s łow em  o w s zy s tk iem  d la w ycb o d *
n ieczn em , o b je k ty w n ie  p o in fo rm ow a ć . 0 8 °bl pu 
s ty czn ość  z  em igran tam i p rzyn ieść  m oże  ty  
żąd an y  sku tek  i  n ie jedn em u  n ieszczęśc iu  z0 ^ acye'
—  c ze go  n ie  os iągn ą  n ig d y  p isem ne iu l ° r%  
c z y  to  w  fo rm ie  u lo tn ych  broszu r, lis tów , c 

w y d a w a n eg o  d zien n ika . . gję d0'
E m igran t, p r z y b y w s z y  d o  A m e ry k i, staje rod*r

b rym  m aterya łem  d la  w y zy s k u  w s ze lk ie g o  po  
ju  tam te js zych  a g ita to ró w  i  agen tów -rodakC  ^ f o■ 
l o n i a  a m e r y k a ń s k a  n i e  m a  d l a  6 
b o t n i c z y c h ,  w zg lę d n ie  w ych o d źc zy ch , Pgj8d ^  
n e j o rga n iza cy i, g d y b y  b o w ie m  ta k o w ą  P°. D»d'
—  n ie  d o s z ło b y  w te d y  do tak  d ra s tyczn y 0̂  jłi« 
u ży ć , ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w  u b ieg ły ch  l flt jeg° 
m a n ik o go , k to b y  p o u czy ł em igran ta  i ob r°
in teresy .

B ied n y  
te j n a d z ie i, ż e  
sw e j o jc z y zn y ,

w y ch o d źca  c ię żk o  p racu je  l flt
k i* * do

u ciu łan y  g ro sz  
s tan ie  się p od s ta w ą  ®8. <t. r°

który
zdoła

jego rodziny: że zakupi kawałek roli i zu" '0ppf1 
dziną na niej się wyżywić. Lecz jak ®„ ĵadul

a>

do*',a ,at>
ciosem dla niego jest chwila, w której
się, ż e  p ien iąd ze , z ło ż o n e  u b a n k ie ra -ro  ,

' iezpu

a w ła śc ic ie l f irm y  „u lo tn ił  s ię "  w  n ie ^ 10 
k ieru n ku . le

W  tak i sposób  g in ie  ro k  ro c zn ie  w  ^  cz1 
n ó w  d o la ró w  w y c h o d źc zy c h  p ien ięd zy

także polscy y - baD

dio th ie’

n iem ałe  s tra ty  pon oszą  ____ r   .
S ta ty s tyk a  n o tu je  ca ły  s ze re g  u p a d ło d ź c ó ^ 1 )(j, 

k tó re  s p rz e n iew ie r z y ły  p ien ią d ze  w y c h °  ^  J'o* ’ 
k ord  w  tym  k ieru n k u  zd o b y ł C h orw at .^e (M° 
k tó ry  w y łu d z ił  600  ty s ię c y  d o la rów , a ^ anj h* . 
3 m ilio n y  koron , n ie o d es ła w szy  z te“ weC, M0® 
rza  do  E u ropy. D a le j idą  f irm y : P °  0 w $ród ** 
le w s k y  i W ern e r , „o p e ru ją c a "  g łó w o ie . ^  pj 
s in ó w ; zaś  D om  b a n k o w y  P . V . R o v m a ^  8auiej ^  

burgu , k tó ry  w  rok u  u b ieg łym  t^ ° tv9ięcy  
g en tu rze  w  N o w y m  Jorku  m ia ł 20U J L cjjod^c' 
r ó w  (m ilio n  k o ron ) w k ła d ek  polsk ich  
k tó r z y  sku tk iem  ban k ru ctw a  tej ban| tru to ^
zn aczn e  straty. W  osta tn ich  dn iach

:pziCaazu-p,ap,i&ioAó,iv, z L a A ó t

120
70 M u M  - • • ' 

1 0 0  i u U
u w A p , e c i M u e

/  <7 /  Z = = ' -  -=
Z u ó tz łl, / W ta a n ą c  ^ O Ó ^ C irL O ,U ),a Ć  & W .C M  z d u )s L D 7 e , (IT T  ,  A tJ fu y . zA cen ia  nce ćą

r  ^  A  U /Cazka łułAa i  jeaiĄ l ^ ną’A d jia n ó '-
cA ę ls iie  1 d o  2  d z ie n n ie  w ięcej, w ^ c/ a jn : JJ °<7t<xnna mal/.e ocficanną <s padpi& em  ja iitp / ic in ta  -d  —
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f irm a  M oric  e t  M a x  R ose tt w  P e rth  A m - 
w  N o w y  Jork ), p osiada jąca  p rz ew a żn ie

jd k i os zc zęd n o śc io w e  w y c h o d źc ze , 
iz i 0 rze cz  s ię m a z  em igran tam i, g d y  cho-

^e' radto * pom oc  w  sp raw ach  p raw n ych . P ie r  
je(j *uQkcye te  spe łn ia ły  u rzęd y  konsu larne, k tó re  
^  a*  z p ow o d u  ro z le g ło ś c i p o w ie rzo n ych  im  te-
Pog G d z ie ż  o fic y a ln e g o  charak teru  n ie  m ogą
^  w ięcać tem u  n a le ż y te j u w a g i, Jakiej sp raw a  ta 
że a8a i  na ja k ą  zasługu je . N ic  p rze to  d z iw n eg o , 
w y c h o d ź c y  p r z y  za ła tw ian iu  in te re só w  pra- 
hyeh 8tają  s ię  „sm a czn ym  k ą sk iem " d la  tak  zw a - 
1%. "P u b lic zn ych  n a ta ry u s zy "  (n o ta ry  pu b lic ), 
tK»tr*ł- .u io k io d y  b e z  n a le ży te j k on tro li r zą d o w e j 
k a« I i  u zysk ać  z e zw o le n ie  na w y k o n y w a n ie  fun- 
V t  notary alu yeh . O n i te ż  p od  p ła szczyk iem  r o ­
dy jy .a p rz yw a b ia ją  em ig ra n tó w  i  n ie  n a le ż y  się 

lb’ ż e  w y c h o d źc a  z  radośc ią  p rzy jm u je  usługę 
k (ag0 r ° d aka -d orad cy , p o leca jąc  m u za razem  z  ca- 
V , ó ! U fan iem  i  w ia rą  p rz ep ro w a d zen ie  sw y ch  in- 
*f«al P ra w n ych  w  „s ta re j o jc z y ź n ie "  ( ja k  to 
t>o , l2° Wan ie  p ie n ię d zy  s ie rocych , p od ję c ie  spadku 
- n e t / f^ y c h ,  w ys ta ra n ie  s ię  o  ró żn e  dokum enta , 
Ph8 to> św ia d ec tw a  ślubu, śm ierci, k on trak tu  ku- 

^ t u! v rzed a ży ’ o ra z  w o g ó le  w s ze lk ie  in n e  in teresa  
Cyy P ra w n e j). E m igran c i n a w e t zdan i są w y łą - 
Uigj® P raw ic  na tak ich  p ośred n ikó w , p o n iew a ż  n ie  

n ikogo , do k o g o  m o g lib y  s ię  zw ró c ić  w  oj- 
j,f eJ Swej m o w ie  i  k to b y  ich  zrozu m ia ł. 

tba aw_uy ich  zastępca-rodak  w y k o rz y s tu je  tę  sy- 
cją y.to i n ie  zapom in a  k a żd ego  k rok u , k a żd ego  po- 
stok ‘tocie p ió rem  p orach o w ać  sob ie  sow ic ie , a c zę - 
igy ? C 8i^ zd arza , że  po  za in k asow an iu  p ien ię- 
W r  U-k P° p rzep ro w a d zen iu  odn ośn ych  p ra w n ych  
^ ie j6«aw  m ig r a n t  o trzym u je  od  s w ego  „d ob ro - 
Viięc rodaka  rachunek , k tó r y  p o ło w ę , je ś li n ie  

z re a lizo w a n eg o  kap ita łu  poch łan ia . C zasem  
c®ły f  by w a , ż e  n ie ty lk o , iż  n ic ze g o  n ie  dostan ie , 
bje “ UWiem w y d o b y ty  kap ita ł id z ie  na zap łace- 

° tary usza» ê c z  j e s zc ze  b ied n y  w y ch o d źca  
^ u s i  p racow ać , a b y  sw ó j rachu n ek  u n iego

z|ujy, ż e  an k ie ta  em ig racy jn a , k tó ra  ro zp o - 
śijj 8,ę w e  W ied n iu  dn ia  16 z. m., choć w  czę- 
8dy z y c z y n i s ię  do  za rad zen ia  złem u . Jednak, 

108 b y ć  w  tej sp raw ie  o s ią gn ię ty , n a le ż y  
ab do ży c ia  po lsk i ban k  w  A m e ry c e , na 

^ ęy: CZeskich b a n k ó w  zam orsk ich , ja k  „B o h e m ia " ,  

^  ^ank d ‘ a w y c h o d źc ó w  w  P ra d ze  z f i l ią  
\  u Yui Jorku  i  p ie rw s zy  s łow ia ń sk i państw o- 

w  A m e ry c e  „B a n k  o f  E u ro p ę " ,  k tó ry ch  
ob ron a  in te re só w  w y c h o d źc ó w  p rzez  

a ,czen ie  w  tran sakcyach  fin a n so w ych  i  ban- 
-Pfy o raz  p rz e z  św ia d czen ie  in n ych  u s łu g  na-
8ch j 8P °d a rc z e j;  p oza tem  p rz y  p o w y żs zy c h  ban- 

K8)i»twStQieją  sp ecya łn e  o d d z ia ły  p ra w n ic ze , k tó re  
S t ( * j ą  sum ienn ie , za  zw ro tem  ty lk o  w łasn ych  

W szys tk ie  sp ra w y  n a tu ry  p ra w n e j.
^4 jed n a k  zo s tan ie  s tw o rzo n a  in s ty tu cya  pol-

A ftie ryce , n a le ż y  k o rzy s ta ć  z  u rząd zeń  w y ż

w sp om n ian ych  b an k ó w , p rz e z  co  w y c h o d źc y  nasi 
u n ikn ą  w y zy s k u  w s ze lk ie g o  rod za ju  n ieu czc iw ych  
a g en tó w  i  am erykań sk ich  firm  b an k o w ych .

I. Modrycki.

Kraków, 9 kwietnia.

M o w g n y  k n i t § w 8 i t l « ,
0 budowle sanitarne. O rgan  s tron n ic tw a  um iar­

k o w a n y ch  ż y d ó w , t. z  w . k a h a ln ik ów , „G o n ie c  p o ­
n ie d z ia łk o w y "  zam ieśc ił w  osta tn im  n u m erze  a r ty ­
ku ł w s tęp n y , d om a ga ją cy  s ię  p rzysp ie szen ia  bu­
d o w y  dom u izo la c y jn eg o , zak ładu  d e s in fek cy jn ego
1 in n ych  b u d o w li san ita rn ych , p ro jek to w a n ych  
p rz e z  k om isyę  san itarną, a k o n iec zn ych  d la m ia ­
sta. W  a rtyk u le  ty m  —  i  to  je s t  zn am ien n e  —  
„G o n ie c  p o n ie d z ia łk o w y "  b a rd zo  z ja d liw ie  a taku je  
za rzą d  m ias ta :

„S k o ro  są fu n d u sze  na ro zm a ite  w yd a tk i, 
pałac, k on ie , p o w o z y  i  t. d., to  m uszą s ię 
zn a le źć  na in s ty tu cye , k tó re  m ają  ch ron ić  zd ro ­
w ie  i  ż y c ie  se tek  ty s ię c y  lu d z i" .

Zdan ie  to  za m ies zc za  „G o n ie c  p o n ie d z ia łk o w y "  
ro zs trze lo n ym  dru k iem . W id o c z n ie  zn o w u  s ię  coś 
zep su ło  m ięd zy  p. L eem  a p. B azesem ...

Niedziela wielkanocna by ła  ok rop n ym  d z ień . O d 
rana do w ie c zo ra , z m a łym i p rze rw a m i, sza la ł w i ­
cher z  d eszczem  i  śn ieg iem , k tó ry  u n iem o ż liw ia ł 
w y jś c ie  n a  u licę . W ich er  b y ł  te ż  p rz y c z y n ą  k ilku  
ak cy j s tra ży  poża rn e j, k tóra  m usiała w y je ch a ć  raz 
d la  p od p arc ia  w a lą cego  s ię parkanu p rz y  b u d ow ie  
na ul. S ła w k o w sk ie j, d ru g i ra z  dla p od s tem p lo w a ­
n ia  ze rw a n e g o  dachu na dom u pod  1. 16 p rz y  
R yn k u  K leparsk im , trze c i ra z  d la  u su n ięc ia  z e rw a ­
n ego  s zy ld u  na sk lep ie  R itte rm a n ów  na rogu  ul. 
D ie t lo w sk ie j i ul. K ra k o w sk ie j. W  p on ied z ia łek  
b y ła  p ogod a  p rz e z  ca ły  d z ie ń ; to  te ż  tłu m y  w y ­
le g ły  na m iasto , sp iesząc na „E m a u s " na Z w ie ­
r z y n ie c  i na za p a sy  w  p iłk ę  n o żn ą  „C ra c o v ii“ . D o 
p ó źn ego  w ie c zo ra  d ro ga  w zd łu ż  parku  Jordana i 
p la n ty  b y ły  p rzep e łn io n e ; lu d z isk a  c ie s z y li się, że  
ra z  p rz e c ie ż  u dało  im  s ię  w y p ro w a d z ić  ob jed zon e  
św ięcon em  żo łą dk i na spacer.

Groźba wylewu Wisły. Z p o w o d u  s iln ych  op a ­
d ó w  K ra k ó w  zn a jd o w a ł s ię  p od  g ro źb ą  w y le w u  
W is ły . W  sob o tę  w ie c zo re m  stan  w o d y  w y n o s ił
2 m . 30 cm . nad z w y k ły  p oz iom . W o d a  za la ła  
w y k o p y  d o ln ego  m uru b u lw a ro w eg o  po obu  s tro ­
nach  : w o d a  w g łęb n a  podn ios ła  s ię  tak , ż e  zap e łn ia  
k o lle k to ry  do w y s o k o ś c i 1 m etra . W  n ied z ie lę  ro ­
z e s z ły  s ię  po  m ieśc ie  p og łosk i o  zn aczn em  p rz y ­
b ran iu  W is ły  p rz e z  noc, g d y ż  w o d a  p od n ios ła  się 
o  p rzes z ło  pó ł m etra . R o b o ty  k o ło  regu la c y i W is ły  
b y ły  za g ro żo n e . B oczn e  d o p ły w y  w e z b ra ły  zn a ­
czn ie , w o d a  śc ieśn iona w  regu la cy jn em  k o ry c ie

p łyn ę ła  z  og rom n ą  siłą, za lew a ją c  w a ły  i  m a s zyn y . 
D w a  og rom n e  k a fa ry  g ro z iły  u padk iem . W o b ee  
św ią t rob o tn icy  zw o ln ie n i b y l i  od  p ra cy  i  p om oc  
b y ła  u trudn ioną. P o z io m  w o d y  podn os ił s ię  usta­
w ic zn ie , a k ie ro w n ic tw o  regu la cy i zw ró c iło  s ię  do 
s tra żn icy  p oża rn e j o  pom oc. P o d  T yń cem  ze rw a ła  
w oda  d w a  ga la ry , k tó re  p o p łyn ę ły  p od  K ra k ó w ; 
jed en  z  n ich  s ch w y tan o  w  Lu d  w in o w ie , d ru g i za  
n o w y m  m ostem . F a le  za b ra ły  k ilkan aśc ie  sk rzyń  z 
ryb a m i i  u n oszą  b e lk i, z ło ż o n e  na b rzegu . W c z o ­
ra j w sk u tek  ustan ia d eszczu  w o d a  n a  W iś le  op a ­
d ła  i n ieb e zp ie czeń s tw o  p o w o d z i m inę ło .

Zmiana komendanta twierdzy. D otych c za so w y  
kom en dan t tw ie rd z y  w  K ra k o w ie  gen era ł B enda 
m ia n o w a n y  zosta ł gen era ln ym  in spek torem  a r ty le ry i 
fo r te c zn e j, a k om en dan tem  tw ie rd z y  zosta ł g en era ł 
Kuk, p rzen ie s io n y  z  K om orn a  na W ęg rz ech .

Budżet miejski na r. 1912 w y s z e d ł ju ż  z  druku  
po u ch w a len iu  g o  p rz e z  m agis tra t i k o m is y ę  bu­
d że tow ą  B u d że t za m y k a  s ię  n a d w yżk ą  19.735 K  
p rzy  następu jących  c y fr a c h : d o c h o d y  z w y c za jn e  
6 ,406.970 K , n a d zw yc za jn e  308 117 K , ra zem  
6,715 087 K ;  w y d a t k i  zw y c za jn e  6 343 335 K , 
n a d zw y c za jn e  352 017 K , ra zem  6,695 352 K . 
O sobno o b lic zo n o  b u dżet P ła s zo w a  z  d e f i c y t e m  
19.538 K . W  p orów n an iu  z  rok iem  1911 b u dżet 
w y k a zu je  w  dochodach  i  w yd a tk a ch  p o d w y żs ze n ie  
o p rz es z ło  700.000 K.

Sprawozdanie statystyczne za  osta tn i ty d z ie ń  
m a r c a  p od a je  lic zb ę  m ieszk a ń ców  K ra k o w a  na 
157.561. W y p a d k ó w  śm ierc i b y ło  62, u rod z in  91, 
m a łżeń stw  10. W yp a d k u  śm ierc i na ch o robę  zak aźn ą  
n ie  b y ło  żad n ego

Na wystawę „Sztuki", u rzą d zo n ą  ob ecn ie  w  pa ­
łacu  T o w a rzy s tw a  p rz y ja c ió ł sztu k  p ięk n ych  (p lac  
S zczep ań sk i), nadesła ł p ro f. W . W e is s  „P o r tr e t  
pana K . “  dotąd  w  K ra k o w ie  je s z c z e  n ie  w y s ta ­
w io n y .

W teatrze „Nowości" ob ecn y  p rogram , k tó r y  
c ie s z y ł s ię  w ie lk iem  p o w o d zen iem  podczas  św ią t, 
zo sta ł sp ro ło n go w a n y  na d a lsze  7 dni. W  p ro gra ­
m ie  o p ró c z  op e re tk i „L u m p u s  i P u m p u s" E ys le ra  
zn a jdu ją  s ię  p ie rw s zo rz ęd n e  s iły  v a r ie to w e , m ięd zy  
in n ym i tr ip o litań ska  trupa „A li-B a b a " ,  nadpo- 
w ie tr zn a  trupa „A n d a lu z y a " ,  m ięd zy n a ro d o w e  tan ­
ce rk i S a fan o , za c za ro w a n y  f le t  z e  w sp ó łu d z ia łem  
150 szc zu ró w  i  w ie le  in n ych . D ziś  w e  w to re k  od ­
b ęd z ie  s ię  ty lk o  jed n o  p rzed s ta w ien ie  o  g o d z in ie  
8 w ie c zó r .

Zjazd techników kolejarzy. V I z ja d  te ch n ik ó w  
po lsk ich , k tó ry  o d b ęd z ie  s ię  w  K ra k o w ie  w  cza s ie  
od  12 do  16 w rześn ia  b. r., ob e jm ie  z ja z d y  z a w o ­
d o w e , a m ię d zy  n im i p ie rw s zy  z ja zd  po lsk ich  t e ­
ch n ik ó w  k o le jo w y c h . K o m ite t  te g o  z ja zdu  (p rz e w o ­
d n ic zą cy  W ł. Z b o ro w sk i, c. k. d y rek to r  k o le i pań­
s tw o w y c h  w  K ra k o w ie ) zw ra c a  się  do  te ch n ik ó w  
k o le jo w y c h  z  usilną  p rośbą  o  w z ię c ie  u d zia łu  w  
z je źd z ie . W y ja śn ień  u d z ie la  s ek re ta rz  k om ite tu  K . 
C iech an ow sk i, K ra k ó w , c. k . D y re k c ya  k o le i pań ­
s tw o w ych .

Ż A R

**£r w s z e  k r o k i.
C 60 drda d r z w i do p ok o ju  Jauki z  trzask iem  

i  w p ad ła , za d ysza n a  od  s zy b k ie g o  b ie -

j adę j —  w o ła ła  od  p rogu  —  zgad n ij 

°  'łiąs 0tny ś laj  s ię !  N o ? !  A le  g d z ie ż b y  tam  to b ie
j p rz y s z ło  do g ło w y . O tó ż  paku ję  ma-
p ^ y je ż d ż a m  p rec z  z  W a rs z a w y ! 

t -  ^ ‘ e ?  P o  c o ? !
sw iat, m o ja  kochana, d a lek o  w  św ia t ! D o 

, 8 tan ow isk o ! B ęd ę  g rać  ro le  sa lon ow e  i

v - h
X .  ją  —  có ż  się  tak  d z iw is z  ?  G apa ja -

da ju ż ’ m oże  n*e  m am  w a ru n k ó w  na k o k o t ę ! 
tu 8>ę zn asz  na tem , ja k  d z iad  g łu ch y

O Ce-  Id y o tk a  jakaś... N o , co  w y w a la s z  na 

t t i ^  T a k ’ ta k ’ chodzJłca cn oto , zaan gażo-
“ “ *■ na p ro w in cy ę , b ęd z iem y  je ź d z ić  od

d ia s ta ... Co ty  m y ś lis z ?  W szy s tk ie  w ie l-  
tak  za c zy n a ły . Co m yś lisz , m ogę  się 

D d rze jew ska  te ż  je źd z iła  po  p ro w in cy i... 
' rae, a le  jak im  sposobem  t y ?

—  N o  có ż , w ie lk a  s z tu k a ! Znam  w szy s tk ich  
a k to ró w , co  ja d ą  w  tem  to w a rzy s tw ie , i  w czo ra j 
na k o la c y i p y ta ją  się, c z y  n ie  w iem  o  ja k ie j ak torce, 
c o b y  p o jech a ła  z  n im i, b o  im  b raku je  d w ó ch  k o ­
b ie t —  na k o k o ty  i lir y c zn e . P o w ia d a m  z h e c y :  
lir y c zn e j n ie  zn am , a le  n a  k o k o ty  to  ja d ę  zaraz. 
Z  ża r tó w  —  i  s tan ęło  na tem . D z iś  rano b y ła  p róba 
i  d y rek to r  p o w ied z ia ł, ż e  m ogę  śm ia ło  je ch ać , bo 
m am  „ d r y g " .  S zu ka ją  te ra z  lir y c zn e j,  b o  za  c z te ry  
dn i je d z iem y ...

N a g le  sk o czy ła  i  k lasn ęła  w  d ło n ie :
—  A h , J a n k a !!  P rz y s z ło  m i coś d o  g ło w y ! S łu ­

chaj, je d ź  t y  na l ir y c z n e ! P ych a , b ęd z ies z  m i su­
k n ie  s z y ła !.. .

—  C o ? ? . . .
—  N o  to , p ow ia d a m , je d ź  t y  na liry c zn e , b ę ­

d z ie s z  g ra ć  —  c h c e s z?  P o w ie m y  d y re k to ro w i, żeś  
t y  ju ż  b y ła  z e  m ną n a  p ro w in cy i, ty lk o  ch w ilo w o  
jes teś  n ie  an gażow an ą , tak , ja k  o  sob ie  m ów iłam , 
i  sp raw a  skończona. T y lk o  n ie  rób  m in  c ie lęcych  
p rzed  tak im i osłam i, trzeb a  s ię  od ra zu  postaw ić .

Jance w szy s tk a  k re w  zb ie g ła  do serca, a  w  p iersi 
b iło  ja k  m ło tem .

—  C zy  to  ty lk o  p raw d a , c z y  p ra w d a ? ...
—  C iek aw am , czem u  n iem a b y ć  p ra w d a  ? U b ie ­

raj s ię  ty lk o  i  ch odź do d yrek to ra , a ja k  d ob rze  
p ó jd z ie , to  za  c z te ry  dni w y je ż d ż a m y !

—  M ańka, ś p is z? ... b o  ja  n ie ... jak  p om yś lę , że  
to  ju ż  ju tro , to ...

—  D o re s z ty  id y o c ie je s z ; je s z c z e  jed n o  s łow o , 
a ja k  B oga  kocham  zro b ię  aw an tu rę . L e ż  c icho i 
śp ij, w a ry a tk o  jakaś , n ie  b ó j się , n ie  za d z iw is z  
ap tekarza , an i n a cze ln ik a  s tacy i, a n ik o go  w ięce j 
n iem a w  te j d z iu rze  —  szarpn ęła  s iln ie  k o c  na 
sw o ją  s tron ę i  o d w ró c iła  s ię  g w a łto w n ie  d o  śc iany.

Janka p ozos ta ła  p ra w ie  b ez  ok ryc ia , a le  n ie  śm iała 
s ię  o d ezw a ć , an i p oru szyć . Z  M ań ką  n ieb e zp ie c zn ie  
b y ło  „ z a c z y n a ć " .

M ańka n ik o go  s ię  n ie  bała, za w sze  daw a ła  sob ie  
r a d y ;  sam  d y rek to r  n ie ra z  je j u stąp ił, a  k o le d z y  
m ó w ili, ż e  d o jd z ie  w y so k o , bo je s t  b e zc ze ln a  i b ez  
sen tym en tów .

M ój B o ż e !  —  g d y b y ż  to  on a  m og ła , tak  ja k  
M ańka, na w s zy s tk o  „g w iz d a ć * .

S z c z ę ś liw a  M ańka...

J eszcze  tam , w  W a rs za w ie , g d z ie  o b ie  śp iew a ły  
w  o p e ro w y c h  chórach , Janka pam ięta  ten  s ze reg  
n o cy  p rzes ied z ia n ych  nad ig łą , p r z y  św ie t le  ku ­
chennej lam pk i, b y  do  n ęd zn ego  h on ora ryu m  d o ­
rab iać  na ż y c ie .  I  M ańka d aw a ła  je j s zy ć  od  czasu  
do czasu  m ięk k ie , s iln ie  w  b iod rach  śc ią gn ię te  su­
k n ie , b o  ja k  m a w ia ła : „ to  b ie rz e  c h ło p c ó w " .

(Ciąg dalszy nastąpi).

aca si? uwagę P. T. Publicz. na s»

aż także
piszący"
Da r a ty .

Gramofon z marką „Aniołek piszący” trwa wiecznie 
i nigdy się nie psuje.
Gramofon innej marki okazuje się po nabyciu bezwartościowym 
i każdy kupuje później gramofon z marką „Aniołek piszący”  jako 
jedynie doskonały i poleca go swoim znajomym.
Gramofon z marką „Aniołek piszący” gra za pomocą 
igły i bez igły.
Gramofon oryginalny z marką „Aniołek piszący” gra 
zupełnie bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie.
Gramofonowe płyty z marką „Aniołek piszący” oddają zdjęcia we 
wszystkich językach, najznakomitszych artystów świata. 
Gramofonowe p ły ty  z marką „Aniołek piszący” nie char­
czą i są niezniszczalne.

Generalny zastępca akc. Tow. Gramofonów w Londynie

Józe f W e k s le r
w e  L w o w i e

ulica Sykstuska 2
Telef. Nr. 1560.

w Krakowie
ul. FloryaAska 25

Telef Nr. 1241.
Aparat koncertow y w raz z lo  p łytam i bo-.z<u)e 60 koron. 

W  K a ta lo g i w ysyła  sit; darm o 1 opłucnie. ~VMS
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Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego od b ęd z ie  
się  w e  środę 10 b. m. o  g o d z . 6 w ie c zo re m  w  d o ­
m u T o w a rz y s tw a  p rz y  u lic y  R a d z iw iB o w sk ie j 1. 4 
z  n astępu ją cym  p o rzą d k iem  d z ie n n y m : O d czy t doc. 
d ra  R a d liń s k ie g o : D ya gn o s tyk a  fu n k cyon a ln a  nerek .

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (u l. S z e w ­
ska 16, I . p .).

B i b l i o t e k a  o tw a rta  od  g o d z . 12— 1 i od  5— 9 
w  dn i p ow szed n ie . C z y t e l n i a  czasop ism  o tw arta  
od  g o d z . 1 1 — ‘ 1 i  od  4  —  9 cod zien n ie . B i u r o  
o tw a r te  od  5 —  7 w  dn i p ow szed n ie .

U n iw e rs y te t  lu d o w y  u rzą d za  n astępu jące  w y ­
k ła d y  :

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: .Paweł I.*.
Środa: .Ulubieniec kobiet*.
Czwartek: .Madame sana gene* (występ p. Siema­

szkowej).
Piątek: .Demostenes*.
Sobota: .Lilie*, dramat w 4 aktach wierszem Ludwika 

Hieronima Morstina (występ p. Siemaszkowej).
Niedziela po południu: .Kościuszko pod Racławicami* 

(ceny zwykłe).
Niedziela wieczór: .Lilie* (występ p. Siemaszkowej).
Poniedziałek: .Warszawianka* i .Sędziowie* (występ 

p. Siemaszkowej).

Howlwy lw o w sk ie
Wylewy we Lwowie. P o  ś n ie ż y c y  g ro żą  m iastu  

w y le w y .  W sk u tek  n a g łego  ta jan ia  śn iegu , w y s tą ­
p iła  w o d a  w  staw ach  i  p o tokach , ok a la ją cych  m ia­
sto  i w  P e łtw i na Z am a rs tyn o w ie . Z e  s ta w ó w  M a 
ry o n o w e j i  S ob ka  na W u lce  w ys tą p iła  w o d a  tak  
g w a łto w n ie , że  za la ła  ca łą  u licę  W u leck ą , p rz e z  
k tó rą  p łyn ę ła  fo rm a ln a  rzeka . B u d yn ek  m ie jsk i, 
zn a jd u ją cy  s ię  p od  s taw em  P e łc zyń sk im , zo sta ł 
za la n y . M łyn  i ła z ien k i zu p e łn ie  fa le  w o d y  z e ­
psu ły . M ieszk a ń cy  dom u  m usieli u c iekać  i  w y n ie ś ć  
w s zy s tk ie  sp rzę ty . W o d a  za la ła  te ż  s ta jn ie  z  k tó re j 
w y p ro w a d zo n o  b yd ło . R ó w n ie ż  na Z a m a rs tyn o w ie  
w id o k  p rze ra ża ją cy . P o to k  na P oh u lan ce  w y s tą p ił 
g w a łto w n ie  i  za la ł sąsiedn ią  ok o licę .

Zamarznięcie dwóch ludzi. W  n o c y  z  p ią tku  na 
sobotę  za m a rz li na śm ierć  n a  p rzed m ieśc iu  B og- 
d an ów k a  Iik o  N y k o ły s z y n  i  P io tr  U llm an . Obaj 
b y l i  w ie c zo rem  w  szyn k u  troch ę  pod p ic i, a rano 
zn a le z io n o  ich  ju ż  trupam i.

Wstrząsający wypadek w warsztatach kolejowych. 
W  sob o tę  p rzed  po łu dn iem  b y ł w a rs z ta t lw o w s k i 
w id o w n ią  w s trząsa ją cego  w yp a d k u . M ło d y  w erk - 
m an w a rs z ta to w y  dosta ł s ię  p od  k o ła  szyb u jącego  
w o zu  i  u rw a ło  m u n ogę . N ie s zc zę ś liw ą  o fia rę  o d ­
w io z ła  s tacya  ra tu n k o w a  do  szp ita la . P r z y c z y n ą  
n ieszczęśc ia  je s t  n ieu m ie ję tn e  s zy b o w a n ie  m aszyn ą  
w  w a rs z ta c ie  podczas  p racy . Już sam o to , że  s z y ­
bu je  s ię  w  w a rsztac ie , g d y  d z ies ią tk i lu d z i p ra ­
cu je  ok o ło  w o z ó w  sto ją cych  na torach , po k tó ry ch  
o d b y w a  s ię  s zy b o w a n ie , je s t  n ies łych an em  le k c e ­
w a żen iem  ży c ia  lu d zk iego . D a w n ie j p rzesu w an o  
w o z y  w  czas ie  p r z e rw y  p o łu d n io w e j, k ie d y  to ry  
w o ln e  są od  r o b o tn ik ó w ; od  p ew n eg o  jed n a k  czasu  
za rząd  o g rze w a ln i z a rzą d z ił in a cze j i d la tego  o b e ­
cn ie  k ro n ik a  k a lek  k o le jo w y c h  w zb o ga c a  s ię  n o ­
w y m i o fia ram i.

7L t e r a j ą

Echa ucieczki Siczyfiskiego. Z e  S tan is ław o w a  
d o n o s zą : D o  sądu n a d esz ły  ju ż  ak ta  z  trybu n a łu  
k asacy jn ego  w  W ied n iu  w  sp raw ie  zasąd zen ia  do 
z o rc ó w  T a rn a w sk iego  i  N u d y , k tó r z y  m ie li u ła tw ić  
S ic zyó8 k iem u  u c ieczk ę  z  w ię z ie n ia . N a jw y ż s z y  t r y ­
bunał n ie  u w zg lęd n ił za ża len ia  za sąd zon ych  i  w y ­
rok , k tó ry m  N uda za są d zo n y  zo s ta ł n a  4  lata , 
a T a rn a w sk i na 3 la ta  w ię z ien ia , w  ca łośc i p o ­
tw ie rd z ił.  W e d le  ku rsu jących  p og ło sek  w  S tan is ła ­
w o w ie , oba j d o zo rc y  m ie li zo stać  n iew in n ie  ska­
zan i. W ła ś c iw y  sp raw ca  ch o d z i b ezk a rn ie , a n a w et 
b y ł  św iad k iem  w  toku  procesu .

Z Limanowej p iszą  n a m : W  n o cy  z  sob o ty  na 
n ied z ie lę  sza la ł tu ta j o g ro m n y  w ich er , k tó ry  z e ­
rw a ł dach  na n o w o w yb u d o w a n e j o g r ze w a ln i d la 
lo k o m o ty w  w  ra f in e ry i n a fty . R ó w n o c ze śn ie  w i ­
ch er w y w ró c ił  je d n o  d rz ew o , k tó re  spadając p rz e ­
rw a ło  d ru ty  e lek try c zn e , w sk u tek  c ze go  nastąp iło  
k ró tk ie  sp ięc ie  i p rz e z  5 g o d z in  św ia tło  n ie  ś w ie ­
c iło  w  całej fa b ry c e  i  w  m ieszk a ln ych  dom ach. 
S zczęśc iem , iż  ruch  w  ra f in e ry i b y ł  w s trzy m a n y  
na czas św ią te c zn y , g d y ż  m og ło  p rz y jś ć  do k a ta ­
s tro fy . W  dodatku  d eszcz  tak  s iln y  padał, iź  n ie  
m ożn a  b y ło  n a w e t w y jś ć  na u lic ę ._____________

Nadawaniu telegramów. D y re k c ya  p oc z t i  te le ­
g ra fó w  zw ra ca  u w a gę  P u b lic zn o śc i na is tn ie jące  
ju ż  od  rok u  1910 u d ogod n ien ia  w  n adaw an iu  te ­
le g ra m ów , a m ian ow ic ie , ż e  ta k że  te  u rzęd y  p o ­
c z to w e , k tó re  n ie  pos iada ją  u rząd zeń  te le g ra fic zn y ch  
(te le fo n ic zn yc h ), o b o w ią za n e  są do p rzy jm ow a n ia  
te le g ra m ów . N ad aw an ie  te le g ra m ó w  w  tak ich  u rz ę ­
dach  p o c z to w y ch  je s t  s zc ze gó ln ie  w te d y  w sk azan e , 
g d y  m ies zk a ń cy  odn ośn e j m ie jscow ośc i stara ją  się 
o  u rzą d zen ie  tam  s tacy i te le g ra fic zn o j, do c ze go  
n ie zb ęd n ym  je s t w y k a z  ruchu te le g ra fic zn eg o .

P o w y ż s z y  sposób  n adaw an ia  te le g ra m ó w  je s t  
z resz tą  w  w ie lu  w yp a d k a ch  b a rd zo  k o rzy s tn ym  
d la  stron  zw ła s zc za , je ż e l i  te le g ra m  n adan y  b yć  
m a tu ż p rzed  od e jśc iem  p o c z ty  —  g d y ż  u rzęd y  
p o c z to w e  są o b o w ią za n e  od sy ła ć  je  n a jb liż szą  ja ­
zd ą  p o c z to w ą  do te j s ta cy i te le g ra fic zn e j p a ń s tw o ­
w e j lu b  k o le jo w e j, z  k tó re j m ogą  b y ć  ja k  n a jry ­
ch lej da le j o d te le g ra fo w a n e . P o d o b n ie  postępu je  
s ię  z  te legram am i n a da n ym i do rąk  p os łań ców  te ­
le g ra fic zn y c h  lu b  lis to n o s zy  w ie jsk ich , o ra z  z  te ­
leg ram am i n a da n ym i w  sk ładn icach , a lbo p rz e z  
w rzu cen ie  do p o c z to w y ch  sk rzyn ek  lis tow ych .

Z la b o ru  ro sy jsk ieg o ,
Teror klerykalny. Jak w ia d o m o  n a szym  c z y te l­

n ikom , w y c h o d z i w  K ró le s tw ie  p isem ko w łośc ia ń ­
sk ie  „Z a ra n ie " ,  p ośw ięcon e  p rz ew a żn ie  sp raw om  
gospodarsk im . R ed a go w a n e  je s t b yn a jm n ie j n ie  w  
duchu socya lis tyc zn ym , le c z  p os tęp ow ym , n ie za ­
le żn y m  od  k le ryk a ln e j h ierarch ii.

T o  w ys ta rcza , a b y  u ży ć  w szy s tk ich  lic zn ych  
sp osob ów  k le ry k a ln eg o  te roru  p rz e c iw  zaran ia- 
r z o m ; w łośc iań stw o  b o w iem  je s t  starą  n iw ą  k le- 
ryk a ln ą , o d w ie c zn ym  m on op o lem  k le ryk a ln ym , i 
b iada  każdem u , k to  ośm ie li s ię  zw ró c ić  do ch ło ­
pa z e  s łow em  n ie za le żn em !...  Jest to  „ g r z e c h " ,  o, 
w ie lk i g rz e c h !

O statn i „P r z e g lą d  D y e c e z y a ln y "  k ie leck i, z a m ie ­
szcza , co  następu je :

„K o n sy s to r z  z  ro zp o rzą d zen ia  J ego  E k sce leu cy i 
n in ie jszem  p o leca  W ie leb n em u  d u ch ow ień s tw u  w y ­
jaśn ić  pa ra fian om , że  c i z  m ięd zy  nich , k t ó r z y -  
b y  c z y t a l i  l u b  p o p i e r a l i  g a z e t ę  „ Z a r a ­
n i e "  i  ruch zaran iarsk i, pom im o zak azu  b isku p ie ­
go , g r z e s z ą ,  a g d y b y  s ię z  te g o  g rzech u  n ie  
sp ow iad a li w sk u tek  lek cew a żen ia , p o p e ł n i a j ą  
s p o w i e d ź  ś w i ę t o k r a d z k ą  z e  w s zy s tk iem i 
je j n a s tęp s tw a m i".

M ało  tego . K le ry k a li w y k lin a ją  n ie  ty lk o  tego , 
k to  tą  n ie za le żn ą  g a ze tk ę  ch łopską do  r ęk i b ie rze , 
le c z  ta k że  d o m o w n ik ó w  je g o . Z  w y ją tk iem  chrztu  
i  s p o w ied z i w  g o d z in ę  śm ierci, n ie s zc zęś liw em u  
c zy te ln ik o w i od eb ra n o  w s zy s tk ie  sakram enta. C zy ­

ta m y  b ow iem  dalej w  „P r z e g lą d z ie  D y e c e z y a ln y m " :
„P r z y te m  k on sys to rz  w y ja śn ia , ż e  z a k a z  J e ­

g o  E  k s  c e  I e n  c y  i  u d z i e l a n i a  ( w y j ą w s z y  
c h r z e s t  i  s p o w i e d ź  w  g o d z i n ę  ś m i e r c i )  
S a k r a m e n t ó w  i  S a k ram en ta liów  osobom  c z y ­
ta ją cym , s łu cha jącym , p ren u m eru jącym  lu b  p o p ie ­
ra ją cym  g a ze tę  „Z a ra n ie "  i  ruch  za ran iarsk i, d o­
ty c z y  ty lk o  ty ch  z  d o m o w n i k ó w  (ż o n y , d z iec i, 
s łu żb y ) o s o b y  za ran iarsk ie j, k tó re b y  s ię z  n ią  so­
l id a ry zo w a ły  i  te n ż e  ruch  p o p ie ra ły " .

N ies te ty , h ie ra rch ia  n ie  pos iada  d ziś  dob rych , 
ś red n io w iec zn ych  sp osob ów  m iło s ie rn ego  n a w ra ca ­
n ia  h e re ty k ó w  —  za ra n ia rzy  —  zm u szon a  je s t o g ra ­
n ic zy ć  s ię „ t y lk o "  do  k lą tw y , od eb ran ia  sakra­
m en tów  i  d en u n cyacy i (ja k  b y ło  z  N iem o jew sk im ).

Tajemnicze porwanie w Łodzi. „R o z w ó j"  p od a je  
n astępu jące  s zc z e g ó ły  ta jem n ic zego  p o rw a n ia  15 
le tn ie j O lg i H en in żan k i. C órka  m ajstra  fa b ry c zn e ­
g o  R ysza rd a  H en in ga , za m ies zk a łego  p r z y  ul. D o ­
ro ty  1. 3, 15 le tn ia  O lga , w y s z ła  z  dom u  po  spra­
w u n k i w  sobotę  w ie c zo rem  i  od  te g o  czasu  w s ze l­
k a  w ie ść  o  n ie j zag in ę ła . Z a b ieg i p o lic y i w  celu  
odszu kan ia  za g in io n e j sp e łz ły  na n iczem . D op ie ro  
w  środę  p. H . o trzy m a ł d ep es zę  od  s ios try  w  W ie ­
lun iu , że  córka  je g o  zn a jdu je  s ię  u n ie j, skąd  ją  
w ie c zo rem  p rz e w ie z io n o  do Ł o d z i.

O p ow ia d a  ona, ż e  g d y  dn ia  k ry ty c zn e g o  p rz e ­
ch odz iła  ul. S ta ro -Za rzew sk ą , p o rw a ł ją , zan im  
zdo ła ła  k rzyk n ą ć , ja k iś  m ężczy zn a , w sa d z ił d o  o- 
b ok  sto jące j k a re ty  i u w ió z ł. A b y  n ie  k rzy c za ła , 
za k n eb lo w a ł je j usta. Jazda  trw a ła  b lisko  god z in ę . 
G d y  p o w ó z  za trz y m a ł się, n ie zn a jom y  m ężczy zn a  
la t ok o ło  30, b runet, z m a łym i w ąs ik am i i  „m u ­
s z k ą " ,  o  w ie lk ic h  k rza c za s ty ch  cza rn ych  b rw iach , 
u b ran y  e legan ck o  w  czarn e fu tro , c za rn y  ga rn itu r

i  b ia łą  k a m ize lk ę  —  za w ią za ł je j o c z y  i P °  
ściu n ied u że j p rzes trzen i w p ro w a d z ił ją  do P°^rała 
g d z ie  jakaś  starsza  kob ie ta , p rzeczesa ła  ją  1 uejus2 
w  d łu g i c za rn y  p łaszcz i c za rn y  d u ży  haP. ^  
z  ba rd zo  c iem n ą w o a lk ą . P o  p ow tó rn em  z a 
n iu  je j oczu  i  zak n eb lo w an iu  ust, n ie zn a jo m y  ^g. 
sam ym  p o w o zem  o d w ió z ł ją  na jak iś  d w orże 
le jo w y  i, z a g ro z iw s z y  je j p op rzed n io  ś m ie r c i  ^  
w y p a d ek  p odn ies ien ia  a larm u w sa d z ił ją  do V ^  
dzia łu  I  k lasy , g d z ie  po  zd jęc iu  opask i każ 
napisać lis t p o że g n a ln y  do  ro d z ic ó w . ,z j9iu

N ied a lek o  S ie rad za  do  te g o  sam ego Pr z e gtaj8c 
w s zed ł d ru g i jak iś  m ężczy zn a , k tó ry  korz;^.ggjoj 
z  w o ln e j ch w ili, g d y  n ie zn a jo m y  w  Z'du ^ 0j, 
W o l i  w y s z e d ł w rzu c ić  lis t d o  sk rzyn k i P ° cZ

j l f fy ł

Zło®*? d‘

u w o ln ił ją  z  w ię z ie n ia , dał je j 11 ru b li na 
d ro gę  i  d op om óg ł do u c ieczk i w  ten  sposl
g d y  n ie zn a jo m y  w róc ił, r zu c ił s ię  na niego> 
tym cza sem  u m knęła  z  poc iągu .

P ośc igu  jed n a k  n ie  un iknęła . N iezn a jo m y  
czn ie  zd o ła ł w y rw a ć  s ię  z  rąk  w ybaw cy> 
n a ją w szy  d o ro żk ę  puścił s ię  za  j w  P ‘ 
T ym cza sem  H . sp o tk a w szy  na d ro d ze  c 
zą c eg o  słom ę, zd o ła ła  g o  uprosić , z e  
n ie j i  w  ten  sposób  p r z y w ió z ł  ją  do 
skąd  d ru gą  fu rm an ką  s zc zę ś liw ie  dostała 
W ie lu n ia  do  sw o je j c io tk i. ^ j r ;

N ied a lek o  jed n ak  W ie lu n ia  o  m ało  po *aZ jei0 
n ie  w p ad ła  w  ręce  n ie zn a jom ego , g d y  ten  b ^
w ra z  z sw o im  p o w o ze m  dogan ia ł ich , Ĉ ®P.’ gi?
ją c  w y p o c z ę te  k on ie , p ogn a ł je  tak , że  posc »  
n ie  udał.

Agenci-prowokatorzy. W  V I. w y d z ia le  
sądu o k rę g o w e g o  w a rs za w sk ie go  rozpozD ^  
b y ła  w e  c zw a r tek  sp raw a  d w ó ch  b y ły ch  ag jjjj- 
w a rs za w sk ie go  w y d z ia łu  ś led czego  B en edyk  
ch a jłow a  i  K a z im ie rza  Ł a sk ie go  o raz  ich  P ° m . $  
Chuszcza, p o c ią gn ię ty ch  do o d p o w ied z ia ło 03 

d o w e j za  p ro w o k a cyę . , pfl'
O baj a gen c i zg ło s ili s ię  w  sw o im  czasie  .« W® 

cze ln ik a  s tra ży  z iem sk ie j z  p ro p o zy cyą . ctetii
w y d a w a li an arch istów . Is to tn ie  w sk a za li na re 

a n a rc h is tó w ; le c z  zw ró c o n o  uwagę, że P° łaC*t>> 
w iz y j  b o m b y  i o d e z w y  b y ły  zn a jd yw a n e  w y  * ^  
p rz e z  sam ych  M ich a jłow a  i Ł a sk iego . W krotC  w y ­
k ry to , że  to  sam i on i —  d ob rym  rosyjsk im  
c za jem  —  p od k ład a li b om b y . ,

W y ro k ie m  sądu w s zy s cy  trze j podsądn1 2y0t- 
zo sta li za  w in n y ch  i skazan i na p o zb a w ien ie  fgl 

k ich  s zc ze gó ln y ch  p ra w  i  p z z y w ile jó w , 4 
a resztan ck ich  i  4-le tn i d o zó r  p o lic y jn y .

Z e J « ! S f
Wylewy na Węgrzech. R zek a  W a g a  w y lal!g jjtf 1 

da c ią g le  w zb ie ra . R zek a  W is za  przerwała Qttl 
p orw a ła  w e  F e lso -V iso  s ta ry  m ost d r e w n ia k ’ 
b ęd ą cy  w  b u d ow ie  m ost że la zn y .

Aresztowanie bandytów automobilowych* / ł 
a resz tow a n o  w  P a ry żu  R aym on d a  Cali®®!® ’ jer0, 
n ego  „ L a  s c ien ce " , spó ln ika  B onn ota  i ^  j t o ^  
A re s z to w a n y  C a llem in  je s t  ba rd zo  skom p1,0̂ ^ ’ 
n ym  w  n a p a d z ie  ra b u n k ow ym  na u licy  u  
M on t G eron  i  w  C h an tilly . \ po1*'

Panika na koncercie. W  A vesn es  (F ran cy8^  po- 
czas  kon certu  u rw a ła  s ię  lam pa. W y w o ł8; 0 , 0, 0 
n ik ę , p od czas  k tó re j s i e d m  o s ó b  z g l B  . 
15 odn ios ło  ob ra żen ia . ncZ° ,

Wylew Missisipi. Z  M em ph is (S ta n y  Z je1do ^  
d o n o s zą : W sk u tek  d w u ty g o d n io w e g o  w y j - ą d  , 
M issis ip i je s t  30.000 lu d z i b ez  dachu. v  jo l0' 
osób  zg in ę ło . S zk o d ę  ocen ia ją  na 2 m ih ° 
ró w . S e tk i osób  w  n ieb ezp ie czeń s tw ie .

Pożar okrętu. W  d ro d ze  z  Baltimore do 
stanął p a ro w iec  „O n ta r io "  w  płom ieniach* 
stk ich  p o d ró żn ych  w y ra to w a n o .

Zaręczyny w domu cesarskim. N a  p ° d . j0|j w*1 
w y ż s z e g o  z e zw o le n ia  cesa rza  w  p on ied z13 
k a n o cn y  w  W a lls e e  o d b y ły  s ię  za rę c zy  j cpf0 
k s ię żn ic zk i E lżb ie ty  F ran c iszk i, najat318 cór^  
a rcyk s ię c ia  F ran c iszka  S a lw a to ra  i j e g °  
cesa rza  M a ry i W a le ry i, z  hr. Jerzym^ dr 
Zeil-Lu sten au  H oh enem s, poru czn ik iem  2 P 

g o n ó w

„  ort
sta*1® #

Straszne samobójstwo. Z Wiednia donoSZa rc ^ ’
szyn is ta  Buchner, k tó r y  ob s łu g iw a ł vva ezy 0y, ^.e, 
b ru ku jący  u lice , rzu c ił s ię  p od  ko ła  ma ztlpełlJ 
żą ce j 13.000 kg . M aszyn a  zm ia żd ży ła  S 4t
P ob u d k a  sam ob ó js tw a  n iezn an a . Sam o ™łv.cjjird0
dom ił lis tem  d ru g iego  m aszyn is tę .

WIEDEŃSKI BANK ZWIĄZKOWY
F I L I A  W K R A K O W I E ,  RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44.

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. 
Fundusze rezerw. 39 milionów kor.

Przyjmuje wkładki w rachunku ł»<e -
4% książeczki w k ładk o^

Podatek rentowy opłaca Bank z własnych fun^5ty 
i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i j ’waru ^ '

Większe kwoty wypłaca
. „ _ j  - i sprzeuajo wszeiiue papiery wartościowe >06Z wypowi edzen i a  zlecenia na giełdy kraj. i zagr. pod najdogodniejszym^

Modli 1912 Y08T amorykańska maszyna do pi- Gtó" nl Sk,ad min Akcyjnego Tow arzystw a

sania z pismem zupełnie wido- masziin 00 "isa"ia Lwów’ Kopernika 20. Tei. w.
1,-5 « r = = = = =  Cenniki gratis I franco. = = = = =cznem pisząca bez t a ś m y . gratis

Demonstruje się w każdej miejscowości bez przymusu kupna.
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?  i ob ją ł k ie ro w a n ie  m aszyn ą, p o n iew a ż  n ie  
j4ei a° * e go  p rz y  życ iu . T en  dru gi m aszyn is ta  p rzy - 

ilie Qa ro w e rze  na o zn aczo n e  m iejsce, le c z  ju ż

k0]*& P r z y  życ in - 
*»or y * cy  bieguna południowego. Jak w iadom o , 
sy 6ski p od ró żn ik  A m u n d s e n  w  gru dn iu  ze- 
d0(1go roku  o d k ry ł b iegu n  p o łu d n io w y . O becn ie  
dt1ia 8z4 te le g ra m y , ż e  an g ie lsk i p od ró żn ik  S c o t t  
ki|0 ^ s ty czn ia  zn a jd o w a ł s ię  w  odda len iu  240 
Btjjj ^rów od  b ieguna, a p o n iew a ż  od  te g o  czasu  

? ,8zed ł naprzód , w ię c  m o ż liw e , ż e  ta k że  d o ta rł 
ki)0 le®Una- G d y b y  b o w iem  d z ien n ie  rob ił p o  25 
byj etrów , ja k  A m undsen , to  9 s tyczn ia  p ow in ien  
)>8 ?Mągnąć b iegun . E k sp ed ycya  S co tta  w y ru szy ła  

kręcie „T e r ra  N o v a “  (N o w a  z iem ia ) dn ia  I  g o  
Hot * Ca 1910 r. z  L on d yn u , a 1 s tyczn ia  1911 r. 
Z b0 Gap C ro z ie r  w  pas ie  b iegu n ow ym . ~~ 
^ 0* o d u  n iep o g o d y  n ie  m og ła  w y lą d o w a ć  i do- 

4 2 ^  ^ ac M urda-Sund w aru n k i a tm os fe ryc zn e
na w y lą d o w a n ie . W  Cap E van s z a ło ż y ł 

O o b ó z  z im o w y  i od p ra w ił ok rę t „T e r ra  Nova®  
°a ej Z e la n d y i. D n ia  4 lu tego  spotka ł Am und- 

% r  lis top ad z ie  w ró c ił ok rę t „T e rra  N o v a “ , a b y  
W s3c ^ o t t a .  T u  d o w ied z ia n o  się, ż e  S co tt m ia ł 
*5} ^ n i u  (Totrzeć do b iegu n a . Zan im  Scott zdo- 
°ipl r° ci<5 od  b ieguna, o k rę t „T e r ra  N o v a “  m usiał

z e  w zg lęd u  na n a dch od zący  ok res  za- 
^  m orza . S co tt m ia ł zostać
H i t   ̂ w  oko licach

p rz e z
c e ló w

je s zc ze
p od b iegu n ow ych  d la 

^ oli zen . P ró c z  S co tta  zn a jdu je  s ię  ob ecn ie  w  
i'ilCL a°h p od b iegu n ow ych  n iem iecka  ek sp ed ycya  
V y a 6.ra* In n e  ek sp ed ycy e  w ró c iły . I  tak  ekspe- 

l^Pońska po lic zn y ch  p rzeszk oda ch  i n iepo- 
o s ią gn ą w szy  za le d w ie  83 s topn i i  30 

Po łu dn iow e j szerokośc i, w ró c iła  do N o w e j 
^  * za m ie rza  na n o w o  p rzed s ięw z ią ć  p od róż

R ó w n ie ż  n iep o w o d zen iem  zakoń - 

austral ' j s^ a ek sp ed ycya  M aw son a . J e że li 
c° t t  d o ta rł d o  b ieguna, to  m im o to  p ie rw - 

b iegu n ie  b y ł Am undsen .
N tz  erzy w Japonii. K ap ita lizm  rob i w  Japon ii 
^jslji ^ lę k s z e  p os tęp y . S zc zeg ó ln ie  od  w o jn y  ro- 
^  J  ^ r&3 ro zw ija  s ię  ba rdzo  s zyb k o  p od  w zg lę -  

8P °d a rczym . T o  te ż  w  Japon ii je s t  ju ż  lic zn a  
M ilion erów . O becn ie  je s t  1018 osób , k tó re  

ponad  1 2  m ilion a  koron . P rz ed  d zie - 
.ty b y ł0 z a le d w ie  441 tak ich  b o g a c z ó w ; 

j m ilio n e ró w  w zros ła  o  130 procen t. P o -
, ^ c . obecn ie  l ic z y  Japon ia  51 m ilio n ó w  m ie- 

° X  p rze to  je d en  m ilion er  w y p a d a  na 50.000 
ra ;ib oga tszym  c z ło w iek iem  w  Japon ii je s t 

W lOoo U s u i » k tó re go  m a ją tek  szacu ją  na 500 
& cbort m ilion ów  koron . T a k  w ię c  i  na D a lek im  

h t y k a ZlC tw o rz y  s*§ o lb rzym ia  p rzepaść  m ięd zy  
J*i gj* M ilion erów  a m asam i ludu, k tó re  w  Japo- 

S ^ b ied n ie js ze  n iż  w  Europ ie.
B.& 
t f c  .

na s p ła ty  —  b e z  z a lic zk i.

ELSKA. Kraków, k u p u je , s p r z e d a je  i n a j
j^ jo ty  fo r te p ia n y ,  p ia n in a , h a rm o n ie  i pianole
'Mótyi6 i z a g ra n ic z n e , n o w e  i  p r z e g r a n e  —

• - - -- - -

> * «

za

8j w®le loterjl ogrzewalń ludowych od-
dzisiaj o godz. 8-mej w sali Kasy długów pań- 

’ ^'edeń. i Singerstrasse. Losy po 1 K do na- 
^ch Wszystkieh trafikach, kolekturach loteryjnych, 

Umiany i w biurach loteryjnych, Wiedeń, I. 
Mdgasse 8.

Nauczyciele ludowi o ga licyjsk ich  
demokratach.

% ^ ‘jtty0 « a cy aa g a l ic y js k a ,  ś w ie ż o  „ w  d u ch u  
M > hi *  z r e f ° r m o w a n a  n a  z je ź d z ie  lw o w -  

? d6 ® W zb u d za  z a u fa n ia  w  ż a d n e j p ra w d z i­
wi p r a t y c z n e j  w a r s tw ie  lu d n o śc i.
J W ^ b y  s ię , ż e  w  ta k ie j  G a lic y i,  p e łn e j 

8ie - a a a lta b e ty z m u , w y tę ż o n a  p ra ca  w  
^  kr °-ś w ia ty  1 p o p ie ra n ie  s łu s zn y c h  p os tu - 

aA0%'e g o  n a u c z y c ie ls tw a  lu d o w e g o ,  ty c h  
h a j3 ‘ asy c z n y c h  g ło d o m o r ó w ,  m o g ła b y  s ię  

^ > c y i ękD i « ja z ą  k a r tą  w  d z ie ja c h  n a s z e j de- 

%  ^ e c z  te ® °  n *e  w id z im y .  N a  s w y c h
lu 5 ż6 y a c h  n a u c z y c ie ls tw o  u c h w a la  r e z o lu -  

" ^ k o ln ic t w o  lu d o w e  u pada® , a „G ło s  
Cąi^ku  ‘ s tw a  lu d o w e g o ® , o r g a n  k r a jo w e g o  

®h6r .^ c z y c ie ls tw a  lu d o w e g o  w  G a lic y i,  z  
w y s t ę p u je  p r z e c iw  o b łu d n e j ta k ty -  

^ t ą i ^ m o k r a c y i .
i .  w  N r z e  6  „G ło s u  n a u c z y c ie ls tw a  lu ­

d o w e g o ®  w  a r ty k u le  w s tę p n y m  p. t. „S z k o ln i­
c tw o  i  n a u c z y c ie ls tw o  w  s to su n k u  d o  p o l i t y k i® :

„G d y b y ś m y  ch c ie li w y p ro w a d za ć  w n iosk j 
z  d o ty ch cza so w ego  p os tęp ow a n ia  n a s z e j  
d e m o k r a c y i  w sze lk ich  odcien i, to  nasze 
n a u czyc ie lsk ie  h o ro sk o p y  p o lity c zn e  n ie  p rzed ­
s ta w ia ły b y  s ię zb y t  p om yś ln ie . W o b ec  braku 
w y ro b ien ia  p o lity c zn eg o  w  s ze rok ich  m asach 
n a szego  m ieszcza ń stw a , n ie  m ożn a  s ię i  te ­
ra z  je s z c z e  sp od z iew a ć  n a le ż y te g o  zro zu m ie ­
n ia  d on ios łośc i s zk o ły  lu d ow e j i  p ra cy  nau­
c zy c ie lsk ie j dla p rzys z ło śc i narodu . Z ach od z i 
te ż  s łuszna ob aw a , ż e  g n u ś n o ś ć ,  b r a k  
s z c z e r y c h  i d e a ł ó w  d e m o k r a t y c z ­
n y c h ,  t c h ó r z o s t w o ,  o p o r t u n i z m ,  o- 
r a z  r ó ż n e  o s o b i s t e  a m b i c y j  k i  w y ­
b iją  za p ew n e  i  na n a jb liż szych  w yb o ra ch  do 
sejm u w  n a szych  m iastach  tra d ycy jn e  p ię tn o .

W  tych  w aru n kach  d em okracya , ta „n a j­
s zcze rsza  p rz y ja c ió łk a  o ś w ia ty  lu d ow e j i nau­
czyc ie ls tw a®  n ie  w sp om n i zn o w u  p ra k tyk o ­
w an ym  zw y c za je m  o p o trzeb ie  w p ro w a d ze ­
n ia  do sejm u n a u czyc ie li lu d ow ych , k tó r z y b y  
p rzyn a jm n ie j ch ron ili tę  „p rzy ja c ió łk ę®  od 
pope łn ian ia , ja k  d o tych czas , h i s t o r y c z ­
n y c h  a b s u r d ó w  w  p o l i t y c e  s z k o l ­
n e j .  Zam iast g ru n to w n y ch  zn a w c ó w  s zk o l­
n ic tw a  w e jd ą  zn ó w  do  sejm u sam i a n a l f a ­
b e c i  p e d a g o g i c z n i  lub  co n a jw y ż e j d y ­
le tan c i na tem  po lu  n a  w i e l k ą  u c i e c h ę  
w s z y s t k i c h  n a s z y c h  w s t e c z n i k ó w ,  
k tó r z y  zn ó w  p rzez  ca łą  następną k ad en cyę  
se jm o w ą  będą ich  p ro w a d z ili,  d okąd  sam i 
zechcą . I  z n ó w  p rzez  d łu g i ok res  czasu  re- 
ak cya  ro z ta cza ć  b ęd z ie  s w o je  n ieb łogos ła - 
w io n e  p a n o w a n ie  nad  b iedną, zapom n ianą  
d z ie d z in ą  s zk o ln ic tw a  lu d o w ego , w yc isk a ją c  
na tym  n ie s zc zę ś liw y m  k ra ju  h ań b iące  p ię ­
tno —  n ę d zy  i c iem n o ty ..."

T u  z u p e łn ie  t r a fn ie  u ję to  b ra k  c h a ra k te ru  
p o l i t y c z n e g o  u  n a s z y c h  d e m o k r a tó w  i  ich  n ie ­
w o ln ic z ą  z a le ż n o ś ć  o d  r ó ż n y c h  m e n e ró w  s ta ń ­
c z y k o w s k ic h .

C o  za ś  d o  s o c y a l i s t ó w ,  p is m o  n a u c z y c ie l­
s k ie  r o z u m ie  d o s k o n a le , ż e  m o ż e  w  z u p e łn o ś c i 
n a  n ich  l ic z y ć ,  le c z ... o r d y n a c y a  w y b o r c z a  w y ­
k lu c z y ła  ich  z e  s e jm u .

C z y t a m y :

„P o ls k a  pa rtya  socya lis tyczn a  z e  w z g lę d ó w  
zasad n iczych  m usi p op iera ć  sp ra w y  o św ia ty  
ludu, n ie  m o że  p rze to  u legać  an i oportu n i­
zm o w i, an i w ah an iu  s ię na pu n kcie  ja k ic h ­
k o lw ie k  p o s tęp ow ych  p os tu la tów  n a u czyc ie l­
stw a, g d y ż  in a cze j sp rze n iew ie rzy ła b y  się 
sw em u  p ro gra m ow i. W  te j m ie rze  m o ż e m y  
z a w s z e  l i c z y ć  n a  s o c y a l i s t ó w ® .

P o d  t y m  w z g lę d e m  o r g a n  n a u c z y c ie ls tw a  m a  
z u p e łn ą  s łu s zn o ść . I  z a s a d n ic z o  i  p ra k ty c z n ie  
ru ch  s o c y a l is ty c z n y  je s t  ś c iś le  z w ią z a n y  z  r o ­
z w o je m  o ś w ia ty  i  p o d n ie s ie n ie m  d o b r o b y tu  n a u ­
c z y c ie ls tw a .

P o  z a m k n i ę c i u  n u m e r u .
K ra k ó w , 9 k w ie tn ia .

Posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej o d b ęd z ie  
s ię  w e  c zw a rtek . Na porządku  d z ien n ym  są n a ­
stępu jące s p ra w y : regu la cya  k ilku  ulic, sp raw a 
p rz y c zy n ien ia  s ię  g m in y  do k o s z tó w  n o w e go  m o­
stu na W iś le , za ło  en ie  s zk o ły  ce ram iczn e j, w y b i­
c ie  m eda lu  na cześć  S karg i, u zu pe łn ien ie  kurato- 
ryu m  parku  Jordana, za ła tw ien ie  sp ra w y  dom u 
p rz y  k ośc ie le  na S a lw a to rze  i sp raw a  nadan ia  
d w óch  posad  n au czyc ie lsk ich .

Kadencya sądu przysięgłych ro zp o c zn ie  sie ju tro  
ro zp ra w ą  Seh en kera , osk a rżon ego  o  o s z u s tw o ; 
ro zp ra w ę  rozp isan o  na 4 dni.

Komisya statutowa R a d y  m ie jsk ie j o d b ęd z ie  p o ­
s ied zen ie  w  p ią tek  12 b. m.

Wypadek ospy w Krakowie. W czo ra j w  kam ien icy  
u rzęd n ik ów  k o le jo w y c h  na B lich u  za ch o row a ła  na 
ospę służąca, k tó rą  u m ieszczon o  w  szp ita lu , zaś 
w sp ó łd o m o w n ik ó w  (6  osó b ) w  dom u izo la cy jn ym . 
M ieszk a ń ców  zaś ca łego  dom u zaszczep ion o .

TELEGRAMY
z dn ia  9  k w ie tn ia .

Wojna włosko-turecka.
Rozszerzenie blokady.

Rzym. A g .  S t e fa n ie g o  d o n o s i, ż e  m in is te rs tw o  
s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  z a w ia d o m iło  m o c a rs tw a , 
ż e  b lo k a d a  tu r e c k ie g o  w y b r z e ż a  n a d  m o r z e m  
C z e rw o n e m , z a w ie s z o n a  n a  p o d s ta w ie  d e k la ra -  
c y i  z  d . 21 i 23  s ty c z n ia , z o s ta ła  r o z s z e r z  o- 
n  ą  p r z e z  R iz  Is a  a ż  d o  p u n k tu , p o ło ż o n e g o  n a  
p ó łn o c  o d  L o h a ja .

Polowanie na okręty.
Port Said. ( A g .  S t e fa n ie g o ) .  W ło s k i  o k r ę t  w o ­

je n n y  „D u c a  d i G e n o v a “  s c h w y ta ł  g r e c k i  p a r o ­
w ie c  z  k o n tra b a n d ą  w o je n n ą  i  o d s ta w ił  g o  d o  
T o b ru k .

Zwołanie parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. O g ło szon e  d zis ia j „irade®  z w o ­

łu je  parlam en t na 18 k w ie tn ia .

Przed zakończeniem strejku w Arigllh
Londyn. W e  w szy s tk ich  kopa ln iach  w ę g la  d y ­

s tryk tu  A b e rd a re  i  V a lle y  w  W a li i  p o łu d n io w e j 
c zy n io n e  są p rz y g o to w a n ia  d o  p o d j ę c i a  p r a c y  
w  d n i u  d z i s i e j s z y m .  J ed n ak że  w id o k i n i e  
są p om yś ln e , p o n iew a ż  spór z e  Z w ią zk iem  m a szy ­
n is tó w  n ie  je s t  je s z c z e  za ła g o d zo n y . W  kopa ln iach  
w ę g la  w  D e rb ysb ire  p raca  b ę d z ie  d z is ia j pod ję tą . 
W  kopa ln iach  N ortbu m berlan d , p od ob n ie  ja k  w  
w tęk sze j c zęśc i k op a lń  o czek u ją  p od jęc ia  p ra cy  
na środę. W  D urhan  z  p o w o d u  sporu  z  m a szyn i­
stam i w id o k i s z y b k ie g o  p od jęc ia  p ra cy  n ie  są p o ­
m yślne . Z w ią z e k  g ó rn ik ó w  w  Jorksh ire  p o c zy n ił 
p rz y g o to w a n ia  d la  m o ż l iw ie  s zy b k ie g o  p od jęc ia  
p racy .

Rokowania francusko-hiszpańskie.
Madryt. N a  o n e g d a js z e j  r a d z ie  m in is te r y a ln e j 

d o n ió s ł  p r e z y d e n t  m in is t r ó w  C a n a le ia s , ż e  o d ­
p o w ie d ź  fra n c u s k a  b ę d z ie  d o r ę c z o n ą  r z ą d o w i  w e  
c z w a r te k  p o  p o w r o c ie  a m b a s a d o ra  G e o f f r o y ’a. 
R z ą d  s p o d z ie w a  s ię , ż e  r o k o w a n ia  b ę d ą  z a k o ń ­
c z o n e  p r z e d  k o ń c e m  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a , t. j .  
p r z e d  z e b ra n ie m  s ię  k o r te z ó w .

Rosya w Persyi.
Teheran. (P e t . A g . ) .  W sk u tek  n ie p o k o jó w  w  H a- 

m adan w ys ła n o  tam że  so tn ię  k o z a k ó w  z  2 k a ra ­
b inam i m a szyn o w ym i.

Niezawisłość Mongolii.
Urga. (P e t .  a g . t e l. ) .  H u tu k tu  w  o d p o w ie d z i  n a  

w e z w a n ie  J u a n s z ik a ja , a b y  p r z y łą c z y ł  s ię  d o  r e ­
p u b lik i c h iń sk ie j o ś w ia d c z y ł ,  ż e  n ie z a w is ło ś ć  
k ra ju  C h u lch a  z o s ta ła  p ro k la m o w a n ą , a b y  u t r z y ­
m a ć  n ie n a ru s z a ln o ś ć  r e l ig i i  i  t e r y to r y u m  n a r o ­
du  B o g d o . H u tu k tu  p ro s i p r e z y d e n ta  r z ą d u  m o n ­
g o ls k ie g o ,  a b y  p r z y  u k o n s ty tu o w a n iu  s ię  w e ­
w n ę t r z n e j a d m in is tr a c y i i  u m o c n ie n iu  p r z y ja ­
z n y c h  s to s u n k ó w  d o  in n y c h  m o c a r s tw  b y ł  p o ­
m o c n y m  i  b r o n ił  g ra n ic  M o n g o li i .

O s o b iś c ie  b y łb y  g o t ó w  z r z e c  s ię  n ie z a w is ło ­
śc i, j e d n a k ż e  n ie  m o ż e  s p r z e c iw ić  s ię  ż y c z e n io m  
n a ro d u . H u tu k tu  p ro p o n u je ,  a b y  k w e s t y ę  m o n ­
g o ls k ą  p r z e d ło ż y ć  in t e r e s o w a n y m  m o c a r s tw o m  
d o  r o z s t r z y g n ię c ia .

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasę 

robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

KONSUTROBOTNICZY „NAPRZÓD"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

S k lep  K on su m u w  D ębn ikach  o tw a r ty  od  g o ­
d z in n y  6 ran o  do 9  w ie c zó r .

Zamówienia na towary
z  K o n s u m u  ro b o tn ic ze go  w  D ęb n ik ach  p r z y j­
m u je to w . S e t k o w i c z  w  Z w ią zk u  s tow . ro, 
b o tn ic zych , u lica  F ilip a  2, II. p ię tro  (w  b u fe c ie ) 
lub w  adm in i s tracy i „N ap rzod u ® , u lica  F ilip a  11.

fcSKg a s z e ń o d  m ie js ca  w ie r s z a
Za p ie r w s z y  r a z  20 h., z a  

” 6l^ , astę p n y  15 h. U k ła d  ta- 
h aby v,;Qy> c y f r o w y ,  s k o m p lik o -  
hl 15 he rw s z y  r a z  40  h ., n a s tęp - 

k a i  r~  W drobnych ogłosze- 
s ło w o  6  h ., t y tu ł  20  h.

DZIAŁ INSERATOWI „NAPRZODU"
W KRAKOWIE, PRZY ULICY MARKA L. 21.

K O N T O  C Z E K O W E  N U M E R  910.T E L E F O N  N U M E R  1354 .

T T

N adesłan e p o  60 h a l. od  w ie r s z a  
za  k a ż d y  ra z . —  Głosy publiczne 
p o  2  k o r . o d  w ie r s z a . —  Załączniki 
(p r o s p e k ty  itd . )  p r z y jm u je  s ię  z a  
c e n ę  2  k o r . z a  100 e g z e m p l.  d la  
z a m ie js c o w y c h , za ś  p o  1 k o r . d la  
m i e j s c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .
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MAŁY FELIETON.
L E O N  F R A P IE .

Przeznaczenie.
N o c  zapad ła . N ad  z iem ią  za w is ły  g ęs te  m g ły . 

D w ó ch  lu d zi, d w ie  b lade postaci, o k ry te  w  łach ­
m an y , s z ły  w y b rz e ż e m  w zd łu ż  d ro g i i  z e s z ły  się 
ra zem  n ied a lek o  portu . N ie  b y ło  w id a ć  żad n ych  
p rzech od n ió w , żad n ych  ja d ą cy ch  w o z ó w . W  z im ie  
b y ła  ta  n iegośc in n a  ok o lica  sam otną i pustą. P o ­
ręc ze , z  d rz e w  ogo ło co n e  d rzew a , la ta rn ie  na u li­
cach, w szy s tk o  to  zd a w a ło  s ię  c iągu ąć w  te j pustce 
b e z  końca . N a  p rz e c iw le g ły m  b rz eg u  s ta ły  m ałe 
w ie js k ie  dom ki, op u szczo n e  w  z im ie , a o ż y w ia ją c e  
s ię  d op ie ro  za  n adejśc iem  w iosn y .

O baj m ęż c z y źn i sz li w o ln ym , o b o ję tn ym  k ro k iem  
s p a cero w iczó w , z ręk am i w  k ieszen iach . Z da­
lek a  ju ż  p rz y p a try w a li s ię  sob ie  u w a żn ie , a ż  w re ­
s zc ie  s tan ę li b lisko  s ieb ie .

—  C h oc iaż s ię  n a w e t n ie  zn am y  —  s zy d z ił  j e ­
den  —  to  s ię  jed n a k  w za jem n ie  p rzeczu w am y...

—  T a k  je s t  —  o d p o w ied z ia ł d ru g i z  w ah an iem  —  
ja  szukałem ...

—  Ja ta k że  —  c iągn ą ł z e  śm iechem  p ie rw s z y  —  
b y łem  ju ż  zd e cyd o w a n y ... w tem .,, sp o jrza łem  na 
tw ó j w y g lą d  i  zarfiechałem  m o je go  zam ia ru !

—  I  zam iast napadu ... —  szep ta ł dru gi z w a ­
haniem ...

—  P o łą c zm y  s ię ja k  b racia ! —  d o k o ń c zy ł p ie rw ­
s zy , m ierzą c  k ry ty c zn y m  w zro k iem  sw o je  v is  a v is .

—  Z d ecy d o w a łem  się  na to , p on iew a ż  n ie  p o ­
zosta ło  m i n ic  in n ego ... ty lk o  ten  środek ... zn a la złem  
s ię  w  os ta teczn ośc i! G łodu  i z im n a  ró w n o cześn ie  
n ie  zn iosę ... je d n o  lub d ru g ie  osobn o p ręd ze j... 
le c z  oba  n a ra z  n igdy ... to  za  w ie le .

—  Ja w y s zed łem  z  w ię z ien ia ...
—  M am  je d en  p lan  —  o d p o w ied z ia ł d ru g i —  

n ie  d a lek o  stąd... ch o d źm y  ra z e m !
O baj p os z li n aprzód , n ie  tracąc d a ls zy ch  s łów . 

Z es z li z  b rzegu  i  w es z li na jed n ę  u licę, na k tó re j 
tu  i ó w d z ie  z  zam k u ię ty eh  ju ż  sk lep ó w  b ły s zc za ło  
św iatło .

Z a  jak im ś m urem  p ies  s zczek a ł z  w śc iek ło śc ią . 
Z  jed n e j k n a jp y  pada ł ja sn y  p rom ień  św ia tła , m a­
lu jąc  na d ru g ie j s tron ie  u lic y  jasn ą  sm u gę. O ba j 
p a tr zy li z e  z g ro zą  na u p iorn o z ja w isk o .

C z ło w iek , w y p u s zc zo n y  z  w ię z ie n ia , m ia ł na 
g ło w ie  s ta ry , o k rą g ły  kape lu sz, p om ię te  pa lto , po 
k tó rem  p ozn a ć  b y ło  m ożn a , że  zw in ię te  le ża ło  
d łu go  w  w ię z ie n n e j s za fie . N a  n oga ch  m ia ł stare 
b u ty  z  g u m o w em i p od eszw am i.

P r z y w ó d c a  b y ł z  g o łą  g ło w ą ;  m ia ł na s o b ie  w e ł ­
n ianą  b lu zę , w  k tórą  od  czasu  do czasu  ch o w a ł 
d łu gą  s zy ję , ja k  g d y b y  ch c ia ł s ię  u chron ić  od  z i ­
m na. J ego  d z iu ra w e  b u ty  ch lu p a ły  g ło śn o  na b ru ­
ku , le c z  n a g le  p o c zą ł iść  k ro k iem  lek k im , k oc im , 
p o  k tó ry m  je g o  to w a rzy s z  pozn a ł, ż e  zb liż a ł s ię  
do  celu .

C h od z iło  o sam otn ie  s to ją cy  dom  na tej pustej 
u licy .

—  Jeśli s ię  n ie  m y lę  —  m ru cza ł p rz y w ó d c a  —  
to  m ieszk a ń cy  od  ty go d n ia  w y je ch a li.

K s ię ż y c , k tó r y  d o ty ch czas  u k ry w a ł s ię  za  chm u­
ram i, w y jr z a ł  n a g le  z  p o za  nich  i  o ś w ie c ił ja sn o  
o to czen ie .

O baj m ęż c z y źn i w y g lą d a li p rz e z  o g ro d zen ie  o g ro ­
d o w e . N a  m ałem  p o d w ó rk u  u jr ze li pustą  budę na 
psa. S ześć  sam otn ych  ty c z e k  n a  ró ż e  z im o w a ło  w  
z iem i.

N ied a w n y  w ię z ie ń  w a h a ł s ię  i co ra z  w ię c e j tra ­
c ił o d w a gę  i och otę . M im o to  p rz y ta k iw a ł sw em u  
p rz y w ó d c y :

—  T a k , tak , g łó w n a  rz e c z , a b y  n ik o g o  n ie  b y ło  
w  dom u.

Z  ła tw o śc ią  w c isn ę li s ię  do  ogrodu . Z b a da li n a j­
p rzód  d rz w i w ch o d ow e , o p a trzo n e  w  ró żn o b a rw n e  
szyb k i.

—  N ie  jest dość jasn o , a b yśm y  m o g li w y w a ż y ć  
d rz w i —  m ó w ił p rz yw ó d ca , u d erza ją c  p rz y tem  
lek k o  o  m ur, a b y  w y p ró b o w a ć  je g o  s ilę .

—  Ł a tw a  k on stru k eya  —  m ó w ił z  z a d o w o le ­
n iem  —  i  n o w a , p ra w ie  je s z c z e  w ilg o tn a ; n ie  b ę ­
d z ie m y  s ię  d łu go  m ęczy ć .

W y ją ł  z  pod  b lu zy  ja k ie ś  n a rzę d z ie  i oparł je  
s iln ie  o  d rz w i i  —  rz e c z y w iś c ie  —  d rz w i poru ­

s z y ły  s ię  c ich o  w  zaw iasach . N im  je  jed n a k  ca ł­
k iem  o tw o rz y ł,  w y d a ł sw em u  to w a r zy s zo w i sw o je  
r o zk a zy .

—  N a  d o le  n ie  spi n ik t —  to  p ew n e  —  zn am  
p ra w ie  ca ły  ro zk ła d  dom u. Z ara z za  d rzw ia m i b ie ­
g n ie  d ługi k o ry ta rz , p rz e z  k tó r y  p rze jś ć  m usim y, 
n ie  zap a la jąc  św ia tła . A  g d y  g o  p rz e jd z ie m y , sp o ­
c zn iem y  ch w ilę , a b y  posłuchać. Ja za ra z  zm ia r­
k u ję , je ś li  k toś  b ę d z ie  w  dom u, g d y ż  b e z  p rzesa ­
d y , k ie d y  w  c iem n ośc i w y tę ż ę  m ó j słuch, s łyszę  
b ic ie  serca  p taszka  w  k la tce.

P rz y w ó d c a  p oszed ł p ie rw s zy . J ego  w ie lk a  w p ra ­
w a  p o zw a la ła  m u s zy b k o  poru szać  s ię  naprzód . 
T u  i  tam  o ta rł s ię  o  ścianę, le c z  m im o to  z rę czn ie  
om ija ł k a żd ą  p rzeszk o d ę .

Jego  k o le g a  s zed ł za  n im  z  w ah an iem , p o ło ż y w ­
s zy  m u ręk ę  na ra m ien iu ; le c z  w k ró tc e  strac ił łą ­
czn ość  z e  sw o im  p rzyw ó d cą . Sam  o b a w ia ł s ię iść 
n a p rzód  w  n ie zn an e j c iem n ości. O garn ą ł g o  lę k ;  
stanął, n ie  śm iąc o d e zw a ć  się.

W  tem  sta ło s ię coś n ie p rze w id z ia n e g o . M ian o ­
w ic ie  d łu gi k o ry ta rz  r o zd z ie la ł s ię  na k s z ta łt w i­
d e lca  tak , ż e  p rzyw ó d ca , k tó r y  o  tem  n ie  p am ię ­
ta ł lub  te ż  te g o  n ie  w ie d z ia ł, m usia ł zw ro c ie  się 
zn o w u  d rogą , k tó rą  szed ł, a ż  do  środka  k o ry ta rza .

P ie rw s z e g o  o ga rn ą ł p a n ic zn y  strach. N ie  w ie ­
d z ia ł, k to  zb liż a  s ię  do  n ie g o  w  c iem n ośc i, w  
sw o im  w sp ó ln iku  u p a tryw a ł n ie p rze w id z ia n e g o  n ie ­
p rzy ja c ie la . P rzy c isn ą ł s ię  do  m uru, ja k  m óg ł n a j­
s iln ie j. N ie  ru sza ł się , n ie  oddechał. K r e w  n a p ły ­
nęła  m u do serca, k tó re  za c zę ło  b ić  g w a łto w n ie . 
Ś m ierte ln a  je g o  trw o g a  p rzem ien iła  s ię  w  s iłę  c z ło ­
w iek a , zn a jd u ją cego  s ię  w  n a jw y ż s z em  n ie b e zp ie ­
c zeń s tw ie . T o  te ż , g d y  z b l iż y ł  s ię  p rz yw ó d ca , r zu ­
c ił się n a  n ie g o  z  s iłą  in s tyn k tu  sa m o za ch o w a w ­
c ze go  i c h w y c ił  za  ga rd ło . T e n  n ie sp o d z iew a n y  
napad  zba łam u cił je g o  w sp ó ln ika . R ó w n ie ż  i on  
p o c zą ł te ra z  u w a ża ć  w  n im  u k ry te g o  w roga , ie c z  
b y ł on  za  w ie lk im  p ra k tyk iem , a b y  za k rzyk n ą ć . 
I  za  ch w ilę  za w rza ła  m ię d zy  n im i w a lk a  cicha, 
straszna.

R a z  lub  d w a  ra z y  sp o d z iew a ł s ię  p rz y w ó d ca  u- 
w o ln ić  s ię  z  że la zn ych  u śc isków . D a rem n ie ! N ap a ­
stn ik  w p ił  s ię  fo rm a ln ie  p a lcam i w  je g o  s zy ję , ja k  
ton ący , k tó rem u  ch yb a  r ę c e  tr z e b a b y  odc iąć , a b y  
s ię  od  n ie g o  u w o ln ić .

I  p rz y s z ła  śm ierć  z  u du szen ia , ustał w s ze lk i 
opór.

U d u szon y  u pad ł w  ty ł  na p le cy , p oc ią ga ją c  za  
sobą sw ego  p rz e c iw n ik a ; ten  zaś  w  sw em  sza leń ­
s tw ie  dusił da le j sw o ją  o fia rę . D usił ją  n a w e t w ted y , 
g d y  ju ż  oddech ać p rzesta ła , g d y  ju ż  śm ierć  nastą­
p iła .

O pam ięta ł się d op ie ro  w te d y , g d y  u czu ł p od  r ę ­

kam i lo d o w e , tru p ie  z im n o . P r z e ra ż o n y  s tan ął i 
p o c zą ł sob ie  p rzyp om in a ć , iż  m ia ł p rz e c ie ż  to w a ­
r zy s za . P o c z ą ł iść n aprzód , le c z  i  on , p rz y s z e d ł­
s z y  w  m iejsce , w  k tó rem  k o ry ta rz  s ię  ro zg a łę z ia ł, 
w ró c ił s ię  na s w o je  stare  m ie jsce . T u  n a tkną ł s ię  
na trupa u du szon ego .

—  Co to  je s t ?  —  za w o ła ł g ło śn o , n ie  m yś ląc  
ju ż  w ca le  o  os trożn ośc i. O garn ę ło  g o  straszne p rz e ­
czu c ie . Chcąc s ię u p ew n ić , za św ie c ił zap a łk ę  i  u j­
rza ł —  w tem  św ia tło  zga s ło  i lito śc iw a  c iem n ość 
za k ry ła  s traszn y  c zyn .

Skam ien ia ł. J ego  ręce , p rzed  ch w ilą  tak  s tra sz li­
w ie  s ilne, zw is a ły  te ra z  b e zw ła d n ie , z ę b y  s zc zę ­
k a ły , serce  p ra w ie  b ić  p rzes ta ło . N ie  m yś la ł o  u- 
c ieczce .

J ego  k o le g a  le ża ł tu  o to , on  m usia ł g o  zb u d z ić , 
ocucić.

Z a św iec ił zn o w u  i  k lę k n ą w s zy  p r z y  n im , p oczą ł 
g o  g łaskać, ruszać, zak lin ać .

W s ze lk a  trw o g a  zn ik ła . A  w  m ie jsce  je j op a n o ­
w a ł g o  b e zb rz e żn y  sm utek, g łu szą cy  k a żd e  in n e 
uczucie .

—  Ja to  p ow in ien em  b y ł  p rzec zu ć  —  p łaka ł 
w  ro zp a c zy  —  je g o  ga rd ło  tak  ła tw o  da ło  s ię  zd u ­
s ić !  T y lk o  ta  b iedn a  s zy ja , os łab ion a  p rzez  g łód , 
w y d a je  b e z  op o ru  osta tn ie  tchn ien ie .

M yś l o  zab ran iu  c zego ś  z  dom u  b y ła  mu teraz 
da leką , obcą. C hcia ł odejść , zg n ęb io n y , śm ierte ln ie  
sm utny.

L e c z  n im  o d szed ł od  trupa, p os tan ow ił w y ś w ia d ­
c z y ć  m u d o b ro d z ie js tw o , je d yn e , ja k ie  m óg ł mu 
w y ś w ia d c z y ć : p os ta n ow ił zab rać  m u je g o  p ap ie ry . 
N iech a j n ik t s ię  n ie  d o w ie , co  to  b y ł za  jed en , 
n iecha j śm ierć  je g o  p o zo s ta n ie  w szys tk im  n ieznaną .

I  c ią g le  k lęcząc , p o c zą ł p rzeszu k iw a ć  k ie szen ie

sw o je j o fia ry . Z n a la z ł n a jp ie rw  m a ły  ^
p ieru , k tó ry  je d n a k  zo s ta w ił p r z y  zm arłym , 0ien> 
z n ieg o  n ie  m óg ł s ię  n ic ze g o  d ow ied z ie ć . A  *
—  c z y ż  ju ż  n a p raw d ę  n ie  b y ło  m iło s iern ego  Bog y
p rz ec zy ta ł na je d n y m  liśc ie , zn a jd u ją cy®  .sl^ rUlJąl 
trup ie, je d n o  n a zw isk o , a p rz e c z y ta w s z y  Je> 
na tw a rz  zm arłego .

Od te j n o c y  n ie  b y ł  n ig d y  spoko jn ym - 'V® 
i  z a w sz e  czu ł c ię ża r  n ieu b ła ga n ego  p rzezna  ^ o - 
W s zy s tk ie  je g o  c z y n y  w ie ń c zy ło  p ow o d zen ie , ^ s| 
c ia ż  sam  m a ło  zab ie ra j, le c z  w szy s tk o  °  jegO 
sw o im  to w a rzy s zo m , n ie  czu ł spokoju . Cale ^  
d ążen iem  b y ło  zn a le źć  choć  ra z  w  życ iu  cZgVfycl> 
ka, k tó r y b y  b y ł m u p rzy ja c ie lem . L e c z  m im o 
śm ia łych  c zy n ó w , m im o u p rze jm ośc i, okazy  
sw o im  k o legom , m im o w d z ię c zn o śc i, jaką  c' 
o k a z y w a li,  n ie  zn a la z ł p rzy ja c ie la . W szyscy  
p ie li g o  ty lk o  m ię d zy  sobą, a g d z ie  m oght 
go . I  b łąka ł s ię  b e z  sp ok o ju  w  duszy, 'K  
c iech y.

O d  o w e j s traszn e j n o cy  n adano m u i® 1̂  A 
rżą c e  o k ro p n y  postrach , im ię , zryw ając®  
łączn ość  z n a jn iżs zym  z  lu d z i —  im ię K al

P rz e s la d  s p o l a c * * ;
0 zakończeniu lokautu krawieckiego *  ifJl“ 0 

umieścił w „Tygodniku mieszczan® z Tof> , 
ch mistrz Siemek notatkę, w której d j0 
tników krawieckich, że po 6 tygodniu R  
„takiego zwycięstwa trudno pozązdr°  zagład0 jj 
raża on uznanie tym 4 właściciel0®. wytr*L, 
umundurowań, którzy zlokautow®1 z0t& 1 
w walce przez 6 tygodni, chociaż 
mem uznanie należy się w znacznej trakta%, 

to, że ustawicznie zrywał Pmu za
i doprowadzał do ro zgo ryczen ia .

Sprawy partyjne. ^
Towarzysze i Towarzyszki 1 W  myśl uC0bW®' 

Komitetu wykonawczego, jako komitetu nj0iej' 
dowego Galicyi Zachodniej, zwołujemy gr 
szem do K r a k o w a  konferencyę ob#odO 
iicyi Zachodniej na dzień 19 maja 191-̂ \zj0oiJ?,: 

Proponujemy następujący porządek 0 aCyi-
1) Zagajenie i ukonstytuowanie się kont0
2) Sprawozdanie Komitetu wykonawczeg > g) 
komitetu obwodowego Galicyi Z a ch od u  
Organizacya. 4) Prasa. 5) W ybór k o i m t j 0gld 
wodowego i komisyi kontrolującej. 6)
i interpelacye. . w®2̂

Delegatów na konferencyę wysyłają .gC0̂  
kie miejscowości, mające komitety jyf* 
według normy, określonej statutem 
(ustęp IV. Organizacye obwodowe). O 0 
nych wyborach należy zawiadomić natyc 
sekretaryat Komitetu wykonawczego. Ko® 
legacyi pokrywają organizacye miejac^W-’̂ , 
syłające delegatów. Przypominamy r°.^vaipo^1 
termin nadesłania sprawozdania z &l . ^ 55, 
komitetów upływa z dniem 10 kwiet® 

Kraków, w kwietniu 1912. n .
Za Komitet wykonawczy P. P. S. . 'j j 

D r K. Krzysztoń J. ^ L ą c y - ,
sekretarz. '

Dzień kobiecy. W  tym roku „dzień ^  r  
poświęcony agitacyi za prawem wybór0 
biet, będzie w n i e d z i e l ę  12 maj a-  

Przed tym dniem urządza tow. K *0 agjtf 
ska,  redaktorka „Głosu kobiet", objaZ a Kt0’ 
cyjny po Galicyi. Zgromadzenia kobiet* 
rych tow. Kłuszyńska będzie referoWaia’ , 
dą s ię : a0&t-

W  P r z e m y ś l u  dnia 11 kwietnia o ^  gjo' 
wieczór w lokalu Związku stow. rob-, ' 
wackiego. kolej0r

W  S a n o k u  12 kwietnia w lokalu *  
o godz. 6 wieczór. ,z 3 P

W  B o r y s ł a w i u  14 kwietnia o S° 1 'jj, ^ 
południu. Lokal podany będzie na ans" ^

W  S t r y j u  15 kwietnia o godz. 7 w 
sali grupy kolejarzy. , 7

W  T a r n o w i e  17 kwietnia o g °d ' 
czór. Lokal podany będzie później-

j  D R U K A R N IA  L U D O W A
00
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^  Ęo je d y n ie  j e g o  c h o r o b l iw y  s tan  z d ro -  
Sk ' . j e ż e l i  w o g ó le  m a ło  o  j e g o  z a c h o w a n iu  
^  P is zem y , t o  d la te g o ,  ż e  tru d n o  o d  c h o r e g o  
kit W le^ a w y m a g a ć  z d r o w e g o  ro z s ą d k u , g d y ż  
?4r a Przy s ło w ie  m ó w i :  t y lk o  w  z d r o w y m  c ie le  

duch .
k o ^ a t k a t a  j e d n a k ,  j a k o  o f i c y a l n y  
<11®u n i k a t  p r a c o d a w c ó w  m a w a r t o ś ć  
tuj ,  o f i c e r ó w  i  j e d n o r o c z n y c h  o c h o -  
l ^ .  ° w ,  g d y ż  j e ż e l i  c e n n i k  n i e  z o s t a ł  
f Q a n i o n y ,  w ł a ś c i c i e l e  z a k ł a d ó w  u n i -  

H i  ° w y c h  n i e p o w i n n i p o d n o s i ć  c e n
; o r <5w.

N e  , ! n *cy  je d n a k  z d a ją  s o b ie  s p ra w ę  o  co  
W a ' c o  u z y s k a li ,  a p r a c o d a w c y  p a m ię ta ć
SL\  w a lk ę  p r z e z  k i lk a  la t  i  o n a  n a u c z y ła

 "  -!y  s>
~ '»n iać n a  p r z y s z ło ś ć  ta k ic h  p a n ó w , 

s, -  tk ie m  c h o r o b l iw ie  z g r y ź l iw e g o  h u m o - 
^ j ^ a j ą  s ię  i  in n y m  lu d z io m  b e z  r a c y i  i c e lu  
(j0 Uszy c  ż y c ie .

6 sfowarz>*zeń i zgromadzeń*
o zgromadzeniach i zebraniach można umie 

« ®**eni Ia °P*at4 4 0  h a le r z y  od jednorazowego 
k  I  ł  Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień ko 

k o ro n ę  za jednorazowe ogłoszenie.

"kg^p^Bdzsnie krakowskiego komitetu miejsco
0 gon ■' **• S. D, o d b ęd z ie  s ię  w e  w to re k  9 b.
%  ,Zlt)ie

Dl.

i  y

S i e k l i  Towarzysze! Przygotowujcie się do
S i o  L i s t y  w p i s u  d o  K o m i t e t u
H i t * e g  °  n a le ż y  zw ró c ić  na rę c e  skarbn ika  

0 15 u P a r ty jn ego  to w : P y r z o w s k ie g o  n a jda le j 
^ K w i e t n i a .

N e  8-S y  d o  K  o m i t e t u  m a j o w e g o  p rzy j-  
0  r ^ tak że  w  Z w ią zk u  s tow . ro b .

U i z a c y  e ,  k tó re  n ie  o t r z y m a ły  lis t w p i
\ y

(FDipa 2)
7 w ie c zo rem  w  loka lu  Z w ią zk u  stow .

d0 £ i z a c y e > k tó re  n *e  o trzy m a ły  
t iju A o m ite t^ -m a jo w e g o  w z y w a m y , b y  zw ró -  
-  v Po ń ie  do K om ite tu  p a rty jn ego .

W z y w a m y  o r g a n i z a e y e  z a w o d o w e  i 
K o m i t e t y  w  g m i n a c h ,  b y  u rzą d za ły  po  św ię ­
tach  zg rom a dzen ia  z  p o rząd k iem  d z ien n ym : 1 M aja.

Krakowski Komitet miejscowy P. P. S. D.
* Zgromadzenia sprawozdawcze posła Klemensie­

wicza odbędą  s ię :
w  G r z e g ó r z k a c h  w  p on ied z ia łek  15 k w ie ­

tn ia :
w  R a  k o  w i c  a c h  w e  w to re k  16 k w ie tn ia .

* Baczność malarze krakowscy! Z eb ran ie  m ie ­
s ięczn e  o d b ęd z ie  s ię  w  środę  10 k w ie tn ia  o  god z . 
6 w ie c zó r  w  sali Z w ią zk u  s tow . robot. (F ilip a  2). 
S p ra w y  bardzo  w ażn e .

Z eb ran ia  m ies ięczn e  o d b y w a ją  s ię sta le  co  dru gą 
środę  po  p ie rw szym .

* Baczność asesorowie sądu przemysłowego w 
Krakowie! W  p ią tek  12 k w ie tn ia  o  g o d z . 7 w ie ­
czo rem  o d b ęd z ie  s ię w  sali Z w ią zk u  stow . robotn . 
(F ilip a  2, I I  p.) w a ln e  zg ro m a d zen ie  a seso rów  sądu 
p rz em y s ło w ego . N a  p orząd k u  d z ie n n y m : 1) Z aga ­
jen ie  ; 2 ) O d c zy t to w . d ra  Z e lta  o  zn aczen iu  usta­
w y  o  sądach p r z e m y s ło w y c h ; 3 ) W y b ó r  p r z e w o ­
d n iczącego , za rząd u  i  k o m is y i k o n tro lu ją c e j; 4 ) W n io ­
sk i. W s z y s c y  a seso row ie  p o w in n i o b o w ią zk o w o  ja ­
w ić  s ię  na tem  zg rom a dzen iu .

* Baczność krakowscy robotnicy krawieccy! W e
środę 10 k w ie tn ia  o  g o d z in ie  7 w ie c z ó r  w  sali 
M ie jsk ie j K a sy  ch o rych  (D u n a jew sk iego  5 ) od b ę ­
d z ie  s ię  z g r o m a d z e n i e .  Z e  w zg lę d u , ż e  na 
tem  zg ro m a d zen iu  om aw iać  b ę d z iem y  b a rd zo  w a ­
żn e sp raw y , p ro s im y  W a s, ab yśc ie  zach ęca li w s z y ­
stk ich  ro b o tn ik ó w  k ra w ieck ich , a b y  na zg ro m a d ze ­
n ie  to  pu n k tu a ln ie  p rz yb y li.  Z a rząd  110 g ru p y  
Z w ią zk u  ro b o tn ik ó w  k ra w ieck ich .

*  „Lutnia robotnicza" zaw iad am ia , iż  p róba  chó­
ru o d b ęd z ie  s ię  w e  środę 10 b. m . o  g o d z in ie  w p ó ł 
do ósm ej w ie c zó r .

W s ze lk ie  lis ty  do  „L u tn i r o b o tn ic z e j"  n a le ży  
ad resow ać  do to w . Ju liusza W ło d a rsk iego , D ru ­
karn ia  L u d ow a , u l. F ilip a  11, K ra k ó w .

*  Baczność krawcy krakowscy. B iu ro p ośred n i­
c tw a  p racy , p r z y  110-te j g ru p ie  cen tra ln ego  Z w ią ­
zk u  k ra w c ó w  p rzy jm u je  zg ło s zen ia  od  6 — 9 w ie ­

czó r , w  dn ie  św ią te c zn e  od  9 — 1 p rzedpo łu dn iem  
(u l. F ilip a  1. 2 II. p .). O becn ie  w ie le  je s t  w o ln y ch  
k o n d y cy i na p ro w in cy i.

N A D E S Ł A N E .
Niebezpieczny wiek nie istnieje,

natomiast istnieją niebezpieczne pory roku. Niebezpie­
cznym jest przedewszystkiem okres przed wiosną, który 
notorycznie wykazuje największą ilość przeziębień. Kto 
nie chce zepsuć sobie przyjemności wiosny a szybko zwal­
czać ewentualne affektacye błony ślużowej w szyi, ten 
niech przyzwyczai się do używania Faya prawdziwych 
sodeńskich mineralnych pastylek. W każdej aptece luo 
drogueryi można kupić sobie pudełko za 1 K 25 h. Pod 
żadnym warunkiem nie należy pozwolić sobie narzucić 
naśladownictwa

F I L I A

Ernest Lackenbaeher
B O O K M A K E R  

zn a jd u je  s ię od  1 k w ie tn ia  b . r . p rz y

ul. Juliana Dunajewskiego L. 6
parter oficyna B.

KOLIŃSKA CdKORyA
Fabryka SADUlSZfflA k. Lwowa E l

WSROB KRA JO W!J'
„Le Griffon“

prawdziwe francuskie bibułki do papie­
rosów. — Wszędzie od nabycia.

k im n C D f  A M f m i C  Towarzystwo ubezpieczeń na 
m L U M i M i U L M L  życie, WiedeńI, Aspernplatz 1, 
we własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 mi­
lionów koron. Rezerwa premiowa około 115 milionów kor. 
Bliższych wiadomości udziela Generalna Ageneya „Nie- 
derlandzkiego" Towarzystwa ubezpieczeń, Kraków, ul. 
Sebastyann 10. — Zastępców poszukuje się.

g Ha  WIOSNĘ i LATO  □
Q  b l poleca ^
h  lE«WSZORZ|DNYMAGAZYN □

OBUWIA

Ei >!MARSO
□□

5 ^  ^ A K Ó W  - GRODZKA 20 D
^  B B 0  O

S B ^*9anckSe obuw ie 5

§ E*!? Pań * Pan6wa
bs Q  Kfi l now szych fasonach i amery- ^  
f i  ^  nslt*ch formach, czarne i żó łte  p [

1 2 " 5 0 ’ 1 6 " 5 0 -  °  °

□□
O□□
□□□□□□□□□□□□□□
O□□□

t f t h  N ieodw oła ln ie 10 kw ietn ia 1912 ciągn ien ie.

. 2? Na dochód ogrzewalń

. i.^tonych r7An7vwiełol wartnfol RH flflfl Irnrnn

.500 K
rzeczywiste] wartości 80.000 koron.

L  i ‘H a  tad ne wygrane 35.000, 5000, U
"laL i " 'C e  *e wygrywającego po potrąceniu 10% 

*nV korQ ł.8 °  podatku od wygranej gotówką.
do nabycia we wszystkich trafikach, 

ł&ych, kantorach wymiany i w biurze 
Wiedeń, I., Goldschmiedgasse 8.

LU
- un d o  k u p n a  w  ś ró d m ie ś c iu

1 s ^ o ^ t a ^ i6’ P o p o s z u k u j e  s ię .
*  a^ Y ¥ ału insi* Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  

u -Kraków, B iu ro  o g ło s z e ń  F e lik s a  
S ta tte ra , św . M a rk a  21.

BILETY
O K R Ę T O W I

—  B O  —

AM ERYKI
i KANADY
KTO SIĘ OtCE UCHRONIĆ 
UD ZftWOBeW i STRAT 
MECU ŻĄDA W C i N l

ZOFIA
B IE S IA D E C K A

OŚWIĘCIM.

Mydło Rajskie 
Śmieć howskiego 

najlepsze
prania

I mycia
pozbawione gry­

zących składników, 
nie niszczy rąk i nie 

szkodzi biełiżnie.

Mydło Rajskie 
Śmiecbowskiego

paczka funtowa w oryginalnem opa­
kowania po 4 4  b a l.

Do nabycia wsiądzie!

Potrzebni samodzielni

Monterzy
elektrotechniczni

Zgłoszenia:
Firma A. T. E. p. p. Sokolni- 
cki i Wiśniewski w Krakowie, 

plac Dominikański 3.

S p ó l n i k a
z kapitałem 10—20.000 koron, 
najchętniej inżyniera lub urzę­
dnika poszukuje się do wpro­
wadzonego intratnego przed­
siębiorstwa. Zgłoszenia pod S. 
Z. 30 do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera.

Potrzebna panna
z praktyką sklepową. Wiado­
mość w dziale inseratowym 
Naprzodu, ulica św. Marka 21.

B n e ta lt e r ,
k o re sp o n d e n t ,

władający językiem polskim, 
niemieckim, po części i serb­
skim, poszukuje zajęcia biu­
rowego. Łaskawe zgłoszenia: 
K. M. Wiedeń V, Zentagasse 
16, III. p., drzwi 40.

Nie ryzykując i nie 
posiadaj ąc wiadomości 
fachowych, można w  
pierwszorzędnej insty- 
tucyi krajowej stałe 
przyjęc.ie uzyskać.

Oferty pod : „Kto 
pracy szuka, ten ją 
znachodzi“ , Kraków, 
poste-restante.

S e r y
Ementaler, G royer krajowy 
w dowolnej ilości po cenach 
fabćycznycii, poleca fabryczny 
skład serów Bracia Rolniccy, 
Kraków, Wielopole 7.

Pomocnik handlowy izr.
z działu korzennego z kilku­
letnią praktyką, obeznany do­
brze ze sprzedażą hurtowną i 
detailiczną, poszukuje posady; 
najchętniej w Krakowie lub 
w większem mieście. Na żą­
danie może złożyć kaucyę. 
Łaskawe zgłoszenia Poste-rest. 
A. G. Krzeszowice.

5-6 pokoi
w śródmieściu 

na 1-szem piętrze poszukuje 
się. Zgłoszenia do biura zgło 
szeń Feliksa Stattera, ulica 
św. Marka 21.

O d  K  5 * 5 0
se rw is y  szk lan e  na 12 osób  
(37  sztu k ), w  n o w o  o tw a r ­
tym  s k ł a d z i e  p o rce la n y , 

s zk ła  i  lam p f irm y

Stabrawa 1 Turek  
Kraków, Karmelicka 8.
K om ptoarzystka

biegła w korespondencyi nie­
mieckiej i w rachunkach znaj­
dzie posadę u firmy B. Frfln- 
kel, ul. Dietlowska 87.
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Preparaty „TRAYSER" przeciw 
reumatyzmowi 

v i podagrze jest 
do nabycia we 

. wszystkich ap- 
J tekach i skła- 
i dach aptecz­
nych. Ilustro- 

jwana broszura 
5 z prawidłowym 
opisem powy­
żej wspomnia­

nych chorób wysłana zostaje 
na pierwsze żądanie bezpłatnie. 
Adresować: M. Ę. T r a y s e r ,  
Nr. 159, Bangor House, Shoe 
Lane. London E. C. England.

Garnitury do umywalń fajansowych
od kor. 6'90 — poleca

W ł .  Tomaszewski,
Kraków, Rynek 16.

Skład porcelany, szkła i lamp.

BIBUŁKI
S A S S O W S K I E

: TUTKI:
HYGIENICZNE

  .
•  • •

w

130 własnych filii \  
w kraju i zagranicą. \

Pierwszorzędne 
eleganckie j

i tanie jest nasze obuwie j
DgBCTBO

Sp.
komA lfre d  F ra n ke l

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju 
w całej monarchii

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  14 . y

*. Zastępca: L. Steigler. •*

RZĄDOWO UPRAWNIONA

F a b r y k a  w ó d  m i n e r a l n y c h  s z t u ­
c z n y c h  i s p e c y a l n y c h  l e c z n i c z y c h

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSK!
w Krakowie, ulica św. Bertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Tawarz.

£ . ‘ ,2 Ł ’ S E £  Wody mineralne
wodem:

odpowiadają­
ce sk ładem

Bilińskiej, GKeshttWerstdaj, Sel-
torsklsj, Vicky, Maryenbadzkiej, Hombarg, Kissingea, 

yaha '

przepisu !
■ aptekach i dregnerysch. — Cenniki'na żądanie frank*.

tudzież Bpscysłns Issznlozs jak: litową, bromową, jodo­
wą, Mazista, kwaśną, oraz wody mlnoralno normalne 
z przepisu Pref. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa

r T T T f r y

O k a z y a
100 maszyn do pisania różnych syste­

mów po cenach przystępnych

L w ó w , K o p e r n ik a  2 0
Telefon 14.

N a  żą d a n ie  p ró b k i p is m  z  p o d a n ie m  cen .

Poszukuje siej
praktykanta początkującego do 
biura (izr.). Oferty nadesłać 
pod „Fach pocztowy 132“, 
Kraków.

L a m p y
gazowe 1 elektryczne

oraz

kuchenki
gazowe

bardzo tanio do naby­
cia u firmy

A. Rottenberg
Kraków, ulica Dietlowska L. 46.

mKto chce w 
łatwy sposób 

zarehlć

pieniędzy,
ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie wielki cennik ilustro­
wany z 3-ma tysiącami edbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i gahra- 

teryjnych.
F .  PAWIM, Kraków,

ulica Zielona 3—82.

Z a kor.
otrzyma każdy oryginalną 

skrzynkę

k w arg li
ołom unieckich
Nr 4 duże, wyborne w sma­
ku, pikantne, apetyczne i 
trwałe w fabrycznym skła­

dzie serów

BRACI ROLNICKICH
KRAKÓW, WIELOPOLE 7.

Wysyłka na prowincyęza 
pobraniem.

J e d y n a  b e z p o ś r e d n ia  i n a jta ń s z e  

p r z e p r a w a  p a s a ż e r ó w  z  E

do Kanady i Stanów T
a dalej koleją „Syplarską* do wszelkie' ’ ,Z'?'tCwvch ^
Ameryce. — Sprzedaż biletów okreto Jofe'
Nowego Yorku,Philadelphii, Nowegu w.eanu, ^aln c0(i 
St. John, Quebes, Montreal, Halifax, WlnnloeK*

William, Sudbury, Chicago, i t. d. ,flje :: 
:: Szczegółowych Informacyi udzielam darmo i h zP1

KAROL F.  A .  F L U G G E  ,
Międzynar. Gener. Ageneya podróży Hamburg, Alstrra ^

 rawdziwe berneńskie materyB
na sozon wiosenny i letni 1912

P| na

1 r09Zt?* koh 1°1 resztka koj-16
1 resztk* * *  l7
1 resztka kor Q

i

Resztka długości 3*10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nia męski* (marynarka, kami­
zelka i spodnie) kosztuje tylko ^
Resztka wystarczająca na czarna ubranie 
K 20’— , Wszelkie sukna ąa zarzutki, ubrania 1 j^ch 
czne, kamgarny jedwabna i t. p. wysyła P °® a 

fabrycznych znany z rzetelności skład suim

S ie g e l-lm h o fw P e rn ie (M flfW
Próbki darmo I opłatnie. ^

Ksrzyiol, jakie zyskuje każdy sprowsdząjący są
z miejsca fabrycznego wprost z firmy aWł?, ~d<r
znaczne. Stała nlskls csny. Wie'!-' wybór. Sci»e 
kiadniejsze wykonanie nawet n^; ejszycb 

S najnowszych mattuj  i.

Najmodniejsze Fnf£°̂ ‘
Peruki, turbany, P0.d^ czki 
postiże, warkocze i L^jcli , 
wykonuje po cenach n •

: ZAKŁAD FRYZIE***
W . F U R H A ^ ,

Kraków, ul. Sta t o * ' * 1

L . 37073/1912 
B . b.n. u. «

Ogłoszenie IIcytacy #̂
C e le m  o d d a n ia  w  p r z e d s ię b io r s tw o  ecZuy 

k a n a łó w  m ie js k ic h  1 ) n a  g ru n ta c h  P ?  j i^ ą ,
a ) m ię d z y  u l. Z w ie r z y n ie c k ą ,  a  w  o
b )  m ię d z y  u l. K r o w o d e r s k ą ,  a  uh W

2 ) p r z e b u d o w y  k a n a łu  m ie js k ie g o  w  cię ^  ^  v 
r o w iś ln e j  k o ło  g łó w n e j  p o c z ty ,  o d b ę d ą ®  za V 
d o w n ic tw ie  m ie js k ie m  O d d z ia ł B . r o z p 1 1q i2  0% ,

‘  ■ • ’  ’ i i a  12  k w i e t n i  j
W a d y u m  w y ® ^  p r ^ f r

m o c ą  o f e r t  p is e m n y c h  d n ia  12 k w ie tn i ^qq( )
d ż in ie  12 w  p o łu d n ie . —  W a d y u m  w y n  pj*0ej

P la n y ,  k o s z t o r y s y  i  w a ru n k i ^ I j - z ę d o ^  
d a ć  w  r z e c z o n e m  b iu r z e  w  g o d z in a c h  e  

g d z ie  t e ż  w y d a w a n e  b ę d ą  d ru k i °^®r . n je  sp° ‘ 
O fe r t y  w n ie s io n e  p o  te rm in ie ,  In  j n j0 lie« 

d z o n e  w e d łu g  w z o ru  n ie  b ę d ą  u w z g 1̂

K r a k ó w ,  d n ia  29  m a rc a  1912 

Magistrat stoi. król. miasta
K r a k o « ^

W ózki dziej?
Wyroby koszykarski" dliecirc;:(

Kraków, ulica F eracy%ś
Przyjmuje wszelkie ^

Tyih w s i Ignacy Bh ż | M L  —- S«Uktor odpowiedzialny) Marysn O ynauskL Oroksm is


